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Austro-Węgry a Wschód. 


Lwów d. 11 listopada. 


Z chwilą, gdy oszołomiony swo-| 


jem niekoniecznie grzecznem przyję- 
ciem w Petersburgu ks. Ferdynand 
bułgarski publicznie zamanifestował 


zdę przewodnią obiera sobie Wschód, 
tj. moskalizm, i kiedy hasłu temu hu- 
cznie przyklaskiwano w Belgradzie i 
Sofii, zdawało się, że wpływy Austro- 
Węgier na Wschodzie, po części za- 
przepaszczone przez Kalnokiego, do- 
szczętnie runą, pomimo tego, że jeśli 
komu, to Austro-Węgrom tak Serbia 
jak zwłaszcza Bułgarya do serdecznej 
wdzięczności były obowiązane, do 
wdzięczności nie materyalnej, bo tej 
ai) nie potrzebują, ale ety- 
cznej. Stało się jednak wręcz przeci- 
wnie; Ferdynand bułgarski całkiem 
przeoczył, że już nie Kalnoky spra- 
wuje interesa zagraniczne Austro- Wę- 
gier, że też cesarstwo naddunajskie 
nie jest biedotą, którąby sobie pań- 
stewkom dolnego Dunaju lekceważyć 
wolno było. Od owej chwili owszem 
coraz bardziej wzmagał się wpływ 
Austro-Węgier we wszystkich spra- 
wach — gabinet wiedeński skierował 
sprawę w ogóle turecką na drogę wła- 
ściwą 1 mężowie stanu nawet francu- 
scy przyznają, co ten gabinet pod 
wodzą hr. Gołuchowskiego zdziałał 
w sprawie kreteńskiej i macedońskiej. 
Zadnfany w opiekę Petersburga, 
zdrajca wiary ojców swoich, nawet 
przez konstytucyę bułgarską uszano- 
wanej, uzyskawszy uznanie swego ty 
tułu książęcego, nie może się jednak 
dotąd doczekać dopuszczenia do cesa- 
rza Franciszka Józefa, ani po swoim 
objeździe stolic Europy, ani nawet 
podczas wesela arcyksiężny, której jest 
wujem — a ten cesarz jest właśnie 
monarchą, któremu młody car po ko- 
ronacyi pierwszemu wizytę złożyć czuł 
się obowiązanym. I polityka wiedeń- 
ska jast |webee księcia Ferdynanda 
konsskwentną, jak w ogóle w wiedeń- 
skim ministerstwie spraw zagr. obe- 
enie żadnej nie można  dostrzedz 
chwiejności, niepewności. Dowodzi te- 
go fakt niesłychany, że ces. Franci- 
szek Józef przesłał bułgarskiemu mi- 
nistrowi wojny Petrowowi swój por- 
tret w bogatych oprawnych ramach 
z własnoręcznym podpisem. 
Nazwaliśmy to faktem niesłycha- 
nym, bo też takim jest, skoro cesarz 
taki dowód osobistej już, a nietylko 
urzędowej życzliwości daje ministro- 
wi, którego księcia na progi swoje 
dopuścić nie choe. I któż jest ten Pe- 
trow? Dzisiaj właśnie — widocznie 
z umyśłu — podnosi dyplomatyczny 
komunikat Pester Lloyda, że ks. Fer- 
dynand „nietylko dla Stoiłowa, ale dla 
wszystkich swoich ministrów jest wiel- 
ce łaskawy, z wyjątkiem ministra woj- 
ny Petrowa, którego u siebie nie przyj- 
muje, a nawet zrazu nie chciał go do- 
uścić na manewry". Otóż jako pobud- 
Ee daru cesarskiego podaje telegram 
wiedeński, że podczas ostatnich ma- 
newrów bułgarskich austryacki attaché 
wojskowy został gościnnie przyjęty, i 
że jest ten dar oraz uznaniem dla 
armii bułgarskiej, około rozwoju któ- 
rej Petrow największe położył za- 
sługi. | 
Czy to pobudka jedyna? Wiemy 
przecie, że Petrow stanowczo oparł 
się i opiera przywróceniu zdrajców 


| 


i 


Małżeństwo. | 


Położenie Anglików lepiej dopo- 
maga nam do badania transformacyi 
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kobiety indyanki; my zaczynamy za-, 


że zrywa z Zachodem i odtąd za gwia- ma armii, 


oficerów, którzy do Rosyi zbiegli i 


skiej, które ks. Ferdynand przyrzekł 
był w Petersburgu. Pomimo tego Pe- 
trow pozostał ministrem wojny, a na- 
wet gdy się podał był do dymisyi, 
książę piosił go usilnie, aby nadal po- 
został. Petrow nie chcąc sprofanowa - 
opiera się nie księciu, ale 
Rosyi, a książę i Rosya muszą go cier- 
pieć, bo za Petrowem stoi armia — 
serce i grzbiet Bułgaryi. Dar ów ce- 
sarski ma przeto doniosłość ogromną ; 
dowodzi on, że gabinet wiedeński, 
jakkolwiek z Rosyą w dobrej pozo- 
staje komitywie i z nią współdziała 
co do spraw tureckich, jednak już nie 
myśli — jak to bywało — uginać się 
rzed lada kaprysem caratu, ale z ca- 
ą otwartością, moje nawet demon- 
stracyjnie tak postępuje, jak mu na- 
kazują godność i własny interes mo- 
narchii. 


Jakie są obecnie stosunki między 
Rumunią a monarchią austro-węgier- 
ską, to wiemy dokładnie. Na coś po- 
dobnego zanosi się w stosunkach z nią 
Grecyi. Główne dzienniki ateńskie He- 
stia i Asty podnoszą terażniejsze spo- 
tkanie we Wiedniu króla Jerzego z 
cesarzem Franciszkiem Józefem i z hr. 
Gołuchowskim i przemawiają za ści- 
słymi stosunkami między Greoyą a 
Austro- Węgrami. I znowu w tej wła 
śnie chwili Pester Lloyd pisząc o o- 
twarciu parlamentu greckiego, podnosi, 
że Grecya może być zadowoloną z u- 
stępstw, jakie wskntek interwencyi 
mocarstw, a zwłaszcza Austro : Węgier 
osiągnęli Kreteńczycy, i dalej po- 
wiada : 

„Załatwienie, a raczej tylko uśmie- 
rzenie sprawy kreteńskiej widocznie 
wywołało zwrot w opinii greckiej. 
W pismach ateńskich już od kilku 
miesięcy przebijają się gorące sympa- 
tye dla Austro-Węgier, i w toku roz- 
praw parlamentu padnia niejedno sło- 
wo uznania dla naszej PEN Vap a 
zwłaszcza dla naszych konzulów na 
Krecie. Snać już się w Atenach cał 
kowicie uleczono z predylekcyi dla 
Francyi, widząc, że republika, idąc 
ręka w rękę z Rosyą, przy rozmaitych 
sposobnościach raczej żądań Porty, niż 
losu chrześcijan bywa orędowniczką. 
Uznają nietylko zasługi Austro- Węgier 
i Anglii około uprzątnięcia zamieszek 
kreteńskich, ale nadto szczególnie są 
zobowiązani naszej dyplomacyi za 
przywrócenie normalnych stosunków 
między Grecyą a Rumunią, a nadto 
spodziewają się naszej pomocy w eko- 
nomicznych interesach Grecyi, zwła- 
szcza co do wybudowania kolei Pireus- 
Salonika i Larissa Salonika, ku czemu 
jest potrzebnem zezwolenie Porty. 
Dzienniki greckie piszą już nawet o 
przyłączeniu Grecyi do trój przymierza, 
a nawet podnoszą projekt dwuzwiąz- 
ku precko-rumuńskiego dla zrównowa- 
żenia Bułgaryi, Serbii i Czarnogóry. 
Chodzi tu Grekom o sprawę macedoń- 
ską. Juścić są to pomysły zuchwałe; 
ale kilkakrotny pobyt króla Jerzego 
we Wiedniu nadawał na oko tym aspi- 
racyom tło głębsze, na co nieraz zwra- 
cano uwagę zwłaszcza w Paryżu i Pe- 
tersburgu. Właśnie teraz wystąpił 
Nord (organ rządu rosyjskiego) z bar 
dzo gorzkim artykułem, wskazującym, 
jak mało Grecya w najbliższym czasie 
może liczyć na poparcie Rosyi*. 

I tak kończy Pester Lloyd: „Odwró- 
cenie się gabinetu ateńskiego od związ- 
ku francusko-rosyjskiego uważamy za 
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całkiem uprawnione i naturalne, alejtylko jedna rada: usamowolnić Cypr 


į tama po części służą, do armii bułgar-|do nowych związków, w którychbyji zrobić go niezależną, neutralną wy- 


Grecya miała wybitną odgrywać rolę,|spą. Wielu publicystów angielskich 
snać droga jeszcze daleka. Wspieranie | podnosi tę ideę, której, bądź co bądź, 
się, trzymanie się w dających się prze- | oryginalności nie brakuje. 
widzieć kwestyach, jest wszelako mo- Należy tu uwzględnić jedną oko- 
żliwe, ale do tego nie potrzeba jeszcze | |iszność, która pozwoli zrozumieć go- 
zawierania traktatów i przymierzy*.|towość Anglii do zrzeczenia się swych 
Trudna to sprawa już dlatego, że eko- praw do Cypru. Nie przynosi 1m on 
nomiczne i finansowe stosunki Grecyi | żadnej materyalnej korzyści, lecz prze- 
są jeszcze bardziej opłakane niż Tur-|ciwnie, naraża skarb na wydatki. Cypr 
cyi. Pe l : płaci Turcyi coroczną daninę 93.000 
A wreszcie i w Serbii coraz wido-|funt. szt., która to suma pochłania 
czniej przebija się prąd ku zbliżeniu | czysty dochód wyspy. Wprawdzie za- 
się do Austro-Węgier. I tak w kilka-| miast wręczyć ją skarbowi ottomań- 
naście miesięcy po oadaniu steru za-| skiemu, rząd angielski przejmuje ją 
granicznych spraw Austro-Węgier w|w drodze i obraca na opłatę procen- 
ręce męża energicznego a rozsądnego, |tów od tureckiej 4% pożyczki 1855 
świadomego sił i interesów monarchii, fr., zagwarantowanej przez Anglię i 
stanęła ona wobec Wschodu tak silnie | Francyę, a którychby inaczej Turcya 
jak za czasów Andrassego, a nawet|nie placiła. Ale skarb angielski, jako 
silniej, pomimo tego, iż się zdawało, |taki, nie tylko nic na tem nie zysku- 
jakoby carat zawładnął całą polityką |je, ale przeciwnie, dopłaca ze swego 
świata, i pomimo tego, że trzeba było|na admimstracyę miejscową, rok w 
odrabiać błędy i zaniedbania lat pra-|rok od 30 do 40.000 funt. szterl, Po- 
wie dwudziestu! nieważ, jęk się pokazuje, żaden z por: 
tów Cypru nie jest dogodnym jako 
stacya dla marynarki angielskiej, za- 
tem nie ma powodu obstawać przy 
zatrzymaniu takiej nieprodukcyjnej 
zdobyczy. 
Londyn 4 listopada Powstała także myśl finasowej e- 
tj, ' |mancypacyi Cypru z pod haraczu pie- 
(Cypr i Egipt). niężnego, opłacanego Turcyi. Gdyby 
Do rozmaitych kwestyj europej-|nie potrzebowała składać tam coro- 
skich przybyła w ostatnich kilku mie-|cznie owych 98 tysięcy, znalazłaby się 
siącach kwestya Cypru. Podnieśli ją,| Wyspa ta od razu w korzystnem poło- 
rzec można, sami Anglicy. Spostrze-| żeniu finansowem, dzięki swej uro- 
gli nareszcie, że nie są popularni, że, dzajności. Idzie zatem o skupienie te- 
im żadne z mocarstw nie ufa, że nikt|go zobowiązania. Sułtan przystałby 
w ich bezstronność i humanitaryzm j? Zrzeczenie się wszelkich pratensyj 
nie wierzy i jako przyczynę tej nie-|Za otrzymaniem jednorazowej sumy, 
przychylnej o sobie opinii podają Cypr.|np- 2 miljony funt. szterl. Kapitaliści 
Jest niezaprzeczona strona komiczna | 9uropejscy, za gwarancyą mocarstw 
w takiem spostrzeżeniu. Mogliby wy-|pożyczyliby Cyprowi tę sumę na 39, 
rzucać sobie wiele innych zdobyczy,|©0, wymagając tylko 60.000, pozwoli- 
dokonanych drogą gwałtu albo pod-|łoby oszczędzić 80.000 rocznie i obró- 
stępu; mogliby przedewszystkiem u |Cić va miejscowe potrzeby. 
czynić wzmiankę o Egipcie, do któ- Tak wyzwolona od Turcyi wyspa, 
rego wtargnęli pod fałszywym pre-|mając zagwarantowaną swą neutral 
tekstem i gdzie się utrzymują wbrew |195-, moglaby się siać, w ciągu króż- 
wielokrotnie czynionym urzędowym kiego czasu 1 zamożną i szczęśliwą. 
zobuwiązaniom. Trudno zaprzeczyć, że jestto kombi- 
Ale o tej drażliwej kwestyi mówić|naCya szczęśliwa i p. E. G. Browne, 
nie lubią, albo jeżeli mówią, czyniąjrozwijejący ten projekt w dzisiaj o- 
to w sposób, jak to zrobił lord Karol głoszonym numerze New Review może 
Beresford w tym tygodniu. To boży-|liczyć na wielką popularność. © 
szcze narodowe, najpopularniejszy zj . Leży. jak „na dłoni, że również ta- 
żyjących Anglików, dzielny oficer ma-|kie tylko wyjście znajdzie Anglia w 
rynarki ale nietęgi dyplomata, oświad-|kwestyi egipskiej. Skoro wiatr dmie 
czył, że Anglia ma jedno tylko dojobecnie ku zbliżeniu się do Francyi i 
zrobienia: oświadczyć Europie, że E-|Rosyi, to nie da się to uskutecznić 
giptu nie odda nikomu 1 że tylko siłą bez załatwienia sprawy owej, a zała- 
oręża możnaby ją stamtąd wypędzić. |twienia innego nie ma, jak przez neu- 
Świat urzędowy i dyplomatyczny wie, śralizacyę owego jabłka niezgody. Ale 
że kwestya ta nie jest bynajmniej tak | można przewidzieć, Że nie przyjdzie 
prosta, ale ogół narodu, przeciętna pu-|t0 łatwo, a świeża kampania angiel- 
bliczność, żywi to samo przeświadcze- ska w Sudanie niezakończona Jeszcze, 
nie co lord Beresford i ta jedna oko- lecz tylko zawieszona, sama jedna 
liczność pozwala zrozumieć, dlaczego świadczy o istotnych zamiarach an- 
rząd waha się wziąć się do rozwią- |gielskiego rządu. W sferach doploma- 
zania tej kolozastej sprawy. tycznych istnieje tu przekonanie, że 
Ale co do Cypru, jak powiedziano | Konferencya enropejska, która zwoła- 
było wyżej, inna jest opinia krajowajn« być musi do załatwienia sporu ar- 
i panuje gotowość załatwienia sprawy meńskiego, wciągnie volens nolens do 
zgodnie ze słusznością i z życzeniami | Swego programatu także i sprawę e- 
Europy. Nie wystarcza jednak plato | gipską. N. 


niczne oświadczenie, iż lord Beacons- 12M M. 
Ruch ludności francuskiej. 


field popełnił czyn potępienia godny 
i ze względu moralności i praktycz- 
nych interesów. Należy postanowić, co 

Wszystkie spisy ludności we Fran- 

cyi dowodzą, że kraj jest ideałem ta- 

kim, jaki opisali w swych dziełach 


KORESPONDENCYE. 


zrobić z tym fantem. Nikt nie może 
przypuścić możliwości powrócenia go 
Turcyi. Nie można także mówić o po- 
darowaniu Cypru Grecyi, bo Anglia 
nie ma do tego prawa. Pozostawałaby 


studya psychologiczne o Turkach wy- 
chowanych w liceum paryskiem, a 
którzy po powrocie do kraju swego 
znów zostali Turkami. Występują tam 
w teatrze. Nie mamy dokładnego po- 
jęcia o kobietach tureckich, które już 
wiedzą o tem, co dzieje się w Euro- 


pie i o tem marzyć zaczynają. 


religijnych tym duszom, doty toona do położenia kobiety na Za- 
z braku pożywienia duchowego i o-| chodzie. Mało uroku ma dla niej mo- 
światy, zamarłym w oiasnem kółeczku żność swobodnego przenoszenia się z 
i w bierności beznadziejnej ? miejsca na miejsce, obcowania z męż- 

Czytałem książkę pod tytułem : | Zyznami, obawia się bowiem potrze- 
„Dwadzieścia lat w haremie*, napisaną :' 4 a 
przez kobietę Turczynkę, która nie PrZyJlermności. 
mieszkała w Konstantynopolu, 
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roku na rok się powiększa, a liczba 
ludzi, mających korzystać z nagroma- 
dzonych dostatków prawie się wcale 
nie zmienia. I Francya byłaby nama- 
calnym przykładem błędności owych 
uczonych teoryj. 
dawno już nie obalono. Francya czy- 
ni tak, jak przepisuje Malthus i Ri- 
cardo i nie cierpi głodu ani na dro- 
żyznę, są jednak inne, które nie za- 
chowują przykazań zmurszałych filo- 
zofów, a przecież nie czują ani dro- 
żyzny, ani głodu. Gdyby przynajmniej 
proletaryat, nędza w najniższych war- 
stwach ludności francuskiej się zmniej- 
szała, mógłby ten kraj słusznie się 
chełpić swoimi stosunkami, ale widzi- 
my przecież my i przyznają to Fran- 
cuzi, że u nich tak samo jak w in 
nych państwach i n innych narodów 
stosunek zamożnych do ubogich nie 
jest dobry. Dobrych wię" stron system 
Malthus'a nie ma, natomiast ma dwie 
bardzo złe: ze wsi uciekają ludzie 
gromadami do miast, szukając wię- 
kszych wygód i dopuszczając na opu- 
szczone posterunki cudzoziemców, a 
wyniki branki wojskowej są coraz 
większą obawą o przyszłą „chwałę* 
narodu napełniają statystów i poli- 
tyków. 

Ostatni spis ludności francuskiej 
dał cyfrę 388,228.969 dusz, czyli więcej 
niż przed pięciu laty o 138.819 osób, 
a tymczasam w Anglii wedle ostatnich 
dat w przeciągu jednego kwartału lu- 
dność pomnożyła się o [31.320 głów. 
W porównaniu z Francyą ludność an- 
gielska mnoży się dwadzieścia razy 
szybciej. We Francyi już od dziesię- 
ciu lat przyrost ludności wynosi zale- 
dwie 6:6 lub 6:5 na 10.000 ludności, 
co jest mikroskopijnie małym przyro- 
stem w porównaniu ze wszystkimi in- 
nymi krajami. 

Chciałoby się niemal przypisać 
istnienie tak drobnych cyfr jakimś 
przypadkom, przyczynom przemijają- 
cym, a tymczasem po bliższem przyj- 
rzeniu się przytoczcuym wyżej cyfrom, 
trzeba je jeszcze pomniejszyć, bo trze- 
ba odliczyć emig"ro;ę. Naturalny przy- 
rost ludności fiat uskiej, przez czest- 
sze urodziny niż śmierci, daje cyfry 
już bez żadnego porównania mini- 
malne. 

We Francyi jeszcze na początkn 
bieżącego wieku wypadało 32 urodzin 
na 1000 mieszkańców, dzisiaj liczą ich 
tylko 22, czyli że 22 ludzi się rodzi, 
a 21 równocześnie umiera. Daje to 
stosunek 1000 śmierci na 1050 uro- 
dzeń. W innych państwach przyrost 
na 1000 dusz wynosi w Austryi 7'4, 
w Szwecyi 9'1, na Węgrzech 92, w 
Niemczech 11⁄4, w Anglii 12:2, w Ro 
syi 12:6, w Stanach Zjednoczonych 
139, a we Francyi 1. 

Przed stu laty miała Anglia tylko 
połowę ludności francuskiej, dzisiaj 
ma o cały milion więcej, Niemcy mia- 
ły tylko 15 milionów na 27 milionów 
Francuzów, dzisiaj mają o 14 milion. 
więcej. a nawet Prusy, które miały 
tylko czwartą część liczby mieszkań- 
ców Francyi, dzisiaj na trzeciej części 
powierzchni jak Francya, liczą tylko o 
8 milionów mniej ludzi, niż ojczyzna 
Woltera. 

We Francyi na 10.000 ludzi przy- 
bywa rocznie 6'6, a tymczasem w Hi- 
szpanii 47, w Szwecyi 50, w Portuga- 
lu 54, we Włoszech 61:9, w Szwajca- 
ryi 64, w Austryi 76, w Wielkiej Bry- 
tanii 81:7, w Belgii 99, w Danii 100, 


Malthus i Ricardo. Bogactwo narodu zlw Grecyi 105, w Niemczech 107, na 


nie wierzy. Nie zatrzymuje jej na 
Wschodzie żąden łańcuch moralny, 
społeczny, uczuciowy ; do haremu przy- 
kuwa ją trudność ucieczki i strach. 

A nie mały to strach! Dezertero- 


gdyby ich w nance; 


„Węgrzech 109, w Rosyi 126 a w Ho- 
"landyi 138. 


Cyfra odpowiednia dla Francyi co- 
raz się zmniejsza w dodatku. I tak na 
początku tego wieku wynosiła ona 
dla dzisiejszego terytoryum  francu- 
skiego, nie licząc Alzacyi, Lotaryngii, 
Nicei i Sabaudyi 55:5, w roku 1876 
tylko 54, w roku 1881 już 41, w ro- 
ku 1886 tylko 29, a w roku 1891 za- 
ledwie 6:5. 

Ciekawym jest fakt, że ludność 
francuska wzrasta prawie wyłącznie 
w miastach, na wsi mało co że się nie 
zmniejsza. Z przyrostu 2'25 miliona 
z ostatnich lat wypada na wieś tylko 
ówieró miliona. 

Wyłącznie tylko departamenty, w 
których leżą większe miasta, wykasu- 
ją przyrost ludności, albo też tylko 
powiaty nagraniczne, w których li- 
czniej osiadają cudzoziemoy. Nato- 
miast Normandia i Gaskonia tam, 
gdzie rolnictwo jest jeszcze głó- 
wnem zajęciem , coraz się wylu- 
dniają. W Orneie n. p. na 1.000 
smierci wypada 666 urodzin, a takimi 
departamentami są wszystkie z wy- 
jątkiem 53, w których ludność się 
mnoży. 

Przyczyną tego objawu jest stra- 
szliwy egoizm, panujący we wszyst- 
kich warstwach ludności franonetiej 
od milionerów do zarobników dzien- 
nych. Każdy tam uważa dzieci za ra- 
busiów, którzy mu zabiorą część ma- 
jątku i zmuszą tym sposobem do o- 
graniczenia swoich potrzeb i wydat- 
ków na przyjemności. Każdemu Fran- 
cuzowi chodzi tylko i jedynie o za- 
spokojenie  materyalnych potrzeb, 
wszelkie ideały wypędzono z życia. 
W parze z tem idzie corax zwiększa- 
jąca się cyfra nieprawych urodzeń, 
o coraz więcej ludzi nietylko dzieci 
sobie nie życzy, ale nawet związków 
małżeńskich nie choe zawierać. Tak 
samo cyfra rozwodów coraz przybie- 
ra, również cyfra kryminalistów, pod- 
rzutków i co najgorsza cyfra ludzi, 
nie wyznających żadnej religii. Ta- 
kich było w czasie ostatniego spisu 
8 milionów. 

Radzić na tę depopulacyę Francyi 
prawami czy administracyjnymi prze- 
isami bardzo trudno naturalnie. Lu- 
zie widzący zło, starają się zmiejszyć 
śmiertelność dzieci i ułetwić zawiera- 
nie małżeństw. Do pierwszego celu 
ma prowadzić ząkaz zawierania ślu- 
bów bez pozwolenia rodziców przed 
pełnoletnością, dalej kary więzienia 
na mężów, utrzymujących inne kobie- 
ty oprócz żony i wreszcie pozwolenie 
na poszukiwanie ojców. 

Do drugiej grupy zaliczyć trzeba 
przepis, mocą którego ojciec rodziny 
mą w stosunku do ilości swoich dzie- 
ci płacić mniej podatku, a o tyleż 
więcej człowiek nieżonaty, dalej urlo- 
powani żołnierze, skoro się po wysłu- 
żeniu przepisanego roku ożenią do 25 
roku życia, mają być uwalniani od 
ówiczeń w linii, a wreszcie projekt 
zniesienia ustaw o posagu, przez coby 
rycerze posagowi stracili grunt pod 
nogami. 

Czy te wszystkie lekarstwa posknt- 
kują na chorobę francuską, to rzecz 
niepewna, choć recepta zdaje się być 
umiejętnie zredagowana. Jedynym ra- 
dykalnym medykamentem byłoby zwró- 
cenie ludowi francuskiemu odebranych 
mu ideałów — cóż kiedy środka tego 
w Żadnej rządowej aptece niedostanie 
za pieniądze. 


U 


D 


' wno, że postęp nauki i „pzemzała po- 
"stawił te dwa światy jeden naprzeciw 
drugiego. Rodzina stoi przed haremem. 
,Narzeczona, oprowadzana po ulicach 
(w ozerwonej zasłonie, która oczy jej 


by wyrzekania = to BSE Swą e PREY GRZE szeregi mijak aje; kryje, kalio ką = w 
1 l życi zynne, | karani ilkoma laty ciężkich robót. objącia człowieka rego nigdy nie 
lez EJ) że pracą PRZE Ona ulegnie losowi PAK Ta w śŚre-: widziała, a który staje się samowła- 
'Nawysla do niego 1 ODAWIA Slę ZmIan. dnich wie ach, 


zostanie na śmierć, dnym panem jej życia i czynów, a 


Opisywano już kobiety te, jakob 
pisy O JRC ą. Zresztą krok taki jest olbrzy-| wie ona dobrze, że nieopodal istnieje 


te, jakoby]była ze znakomitej rodziny, żoną wy- 
żyły zasłony, zamknięcie i nie- 


ledwie zbierać wiadomości o kobiecie |, i |, wy: 
sokiego urzędnika, rządcy prowincyi. 


muzułmance. Te informacye, z winy im cię ani w wielkich rze-| skązan 


I Ani w małych, 


kobiet, które nam je dostarczają, sę 
powolne i niedostateczne. Zony na- 
szych ambasadorów i konsulów, ró- 
wnież jak i podróżnć panie, dostające 
się do haremu, badają ścisłe urządze- 
nia i obyczaje jego; te, które mają 
więcej bystrości, studyują namiętności, 
mało które zwracają uwagę na aspi- 
racyć. Nowość zewnętrznego widoku 


'wolnictwo. Nie ma nic ciekawego, ani 
nowego w badaniu istoty uciśnionej, 
a do wyzwolenia tęskniącej. Zajmują- 
cem jest natomiast śledzenie pierwsze- 
go promyka światła filozoficznego i 
religijnego, który padnie na te dusze, 
pozbawigas życia w skutek braku po- 

armów i w niedostatku oświaty. Nie 


Zajmujące opowiadanie w tem dziele 
pociągało podróżami do Egiptu i Sy- 
ryi, pomijając opisy życia wewnętrz- 
nego, jak i zdarzenia tam opisane, 
które mogły być wymyślone lub u- 
barwione, aby wzbudzać romantyczne 
zainteresowanie. Dziwny zaiste sposób 
podróżowania w zamkniętym powozie, 
z twarzą zakrytą, bez możności zaga- 


|styumach europejskiej mody czuć się 


|ozach nie lubi zadawać sobie przy mu- 


su; decydowanie ważniejszych spraw 
mniej ją przeraża, niź te drobne kło- 


|poty, z których się tkanka życiowa 
,przędzie. Rozumie się, że toaleta bar- 


dzo ją obchodzi, turecki strój doga- 
dza jej, wygodnie jej w nim, w ko- 


będzie skrępowaną i jak na balu ma- 


mi, odpowiada on wstąpieniu do kla- 
sztoru, lub ślubom małżeńskim z tą 
różnicą, że te dwa akty wkładają na 
kobietę utratę wolności i poddanie się, 
tamten zaś jest czynem na działal- 
ność, na swobodę, ponętniejszym, lecz 
mniej bezpiecznym ze stanowiska ko- 
biecego. Nie trzeba tego oswobodzenia 
się brać za wolność. Widziano w Al- 


lświat, w którym kobieta uważaną jest 
"za równą PA Nie ma murów 
itak wysokich, przez które podobne 
wiadomości nie przejdą i przes które, 
kto chce tego, nie mógłby przeleść. 
'Powzięłaby to postanowienie, jeżeliby 
| Zachód przyniósł jej wiarę; wieczystą 
„kła pozostanie, że wiara przenosi 
| góry. 


|zaręczę, że rewolucya filozoficzna, któ- 
|ra tu poprzedzi rewolucyę socyalną i 


,.skowym. Wschodnie szaty bardzo jej 
wywoła ją, wybuchnie i rozszerzy się 
z szybkością pożaru. Harem nie długo 


gierze dziewczęta francuskie, wycho-; Religia posyła misyonarzy, którzy 
dzące za muzułmanów; przyjmowały, mają trudny przystęp do mężczyzn, 
one wszystkie następstwa podobnych % żadnego do kobiet; posyła zakon- 
związków, gdyż statut Eir męża 'nice, które mają do czynienia z ocho- 
je obowiązywał, poddawały się, Mu. remi lub opuszczonemi. Przynosi do- 
zułmanka uwolnić się musiała; nie gmaty zawiłe i trudne, a które dla 
miłość ją ku temu skłoniła, gdyż nikt nas są proste, gd ż je znamy, zanim 
jej nie odtrącił na Wschodzie, nikt, nauczymy się myśleć. Pokazujemy stro- 
nie ciągnął na Zachód. Ze złości, że|nę metafizyczną naszej wiary Wscho- 
pan jej zastąpił ją inną i na drugi| dowi. Jeżel:by rodzina miała całą siłą 


dnięcia do mieszkańców kraju, to też na- | RES a OE TR y 
potykamy oj waląc 20 UWADL. | ci de europejek w a stro- 
OE age ne 07 ya ju; z drugiej strony w dbraczśch eu- 
ph WEP, smiac 3 ust Fobie- pejskich A igbi "alo. podaga sd 
rozczarowanej, a podobnej do ka- , A r 
iiion; któryby nosił suknię duchowną, Hatena! ru ay aa A 
przestawszy wierzyć. Wolałbym śle- p PREDODKCE 
dzić krok za krokiem to wyradzanie się, 


nie pozwśla tym paniom zajrzeć w 
głąb rzeczy. Wnioskuję takie spostrze- 
żenie po wrażeniu, jakie z opowiadań 
otrzymałem, równie jak i ze sprawo- 
zdań, które mi się do ręki dostawały. 
Jeżeli zależałoby odemnie, posłałbym 
wytrawną psychologiczkę naprzykład 
ze szkoły Sóvres do Konstantynopola. 
Trzeba albowiem zbadać psychologią 
haremu; resztę znamy w najdrobniej- 
szych szczegółach, czy w dziedzinie 
obyczajów, zwyczajów, stroju, odwie- 
dzania się, zajęć, rozrywek, czy rze- 
czy tyczących się wychowania dzieci, 
stosunku kobiet pomiędzy sobą, lub 
do mężów, czy nakoniec o małżeń- 
stwach, o sposobach zawierania i roz- 
wiązywania takowych. Mamy nawet 


ostol się od chwili, w której w oczach 
swoich mieszkanek nabierze swej rze- 
czywistej wartości, t. j. okaże się wię- 
zieniem. Za jednym zamachem padną 
jego mury i padną dogmata religijne 
mahometanizmu z całym  zastępem 
konwencyi i zwyczajów ustalonych, 
a mających w dl kobiet wagę 


' biecej. 

Jecz już na początku książki widzimy) Kiedy po raz pierwszy spostrzegła 

w autorce osobę wolną od przesądów | możność opuszczenia świata, który zna i D : Er b i 

y . Wagę} swego wychowania. Już z nauką fran-|z doświadczenia i przeniesienia się w|plan odsunął, uciekła jak dworzanin Swoją, łatwiej zdobyłaby Wschód. 

wierze przynależną. Na tem stoi świat! gnskiego języka wsiąknęły w nią po- Świat, który zna z opisów, niepokój w niełasce. Nie ma więc w tej histo- | C. d. n) 

Wschodu i przez to upadnie. ljęcia francuskie : idee kobiety oddanej ją ogarnął. Ani powie sobie: „Będę:ryi tego, czegom szukał. Historya ko-| Wa. M6 
Lecz osiągnąć może Zachód podo- aferom i zabawom, bez troski o su- wierzyła inaczej“ — byłaby to zmia- biety i nie więcej; śledziłem w niej, 

bne zwycięstwo, jeżeli wyzwoli się ze mienie i o życie przyszłe. Nie w so- na najgłówniejsza i usprawiedliwiają- czy Świat tamten skończy się nie- | 

szpon sceptycyzmu. Trawiony chorobą bie nie miała do zwyciężenia, kształ- ca wszelkie inne zmiany, lecz wie o- długo! 

moralną, jakże będzie mógł zdobyć się cąc się na tej drodze. Na zimno po- na, że po metamorfozie nie będzie ró- Smutno byłoby żyć na świecie tak, 

'na wpojenie wierzeń filozoficznych i równywa i sądzi swoje położenie w wnież w nic wierzyła, jak i obecnie jak ta biedaczka i tak skończyć, Pe-; 


Złoty klub. 


Ryga 5. listopada. 


Jak powszechnie wiadomo, istnie- 
ją w górach uralskich i w Syberyi li- 
czne kopalnie złota, z których więk- 
sza część znajduje się w posiadaniu 
rządu, niektóre jednak są własnością 
prywatną. Tym prywatnym właścicie- 
lom wolno złoto sprze dawać tylko ro- 
syjskiemu rządowi i to za cenę przez 
niego oznaczaną. Naturalnie, że wobec 
tego dzieją się po kopalniach rozma- 
ite nadużycia, mniej sumienni właści- 
ciele starają się wywozić pewną ilość 
złota za granicę, gdzie mogą ten kru 
szec sprzedać po cenach wyższych, 
odpowiednich kursowi złota na gieł- 
dach. Nadużyć dopuszczają się nieraz 
także i robotnicy zatrudnieni w tych 
kopalniach, kradną piasek złoty i sprze- 
dają po kryjomu ajentom, którzy je 
wywożą za granicę. Kupcy zagrani- 
czni wiedzą o istnieniu takiego prze- 
mycanego złota i stanowi ono dla nich 
nielada interes. 

Spekulując na tę chciwość zagra- 
nicznych kupców, zorganizowało w r. 
z. trzech oszustów szajkę łotrowską, 
rozgałęzioną po większych miastach 
rosyjskich pod nazwą „Złotego klubu“. 
Założycielami jego byli żyd Jakób 
Kurz, mieszczanie Wiliam Schneiders 
i niejaki Juliusz Ilarklaw. Wszyscy 
trzej byli już przed paru laty skazani 
za oszustwa na karę administracyjną 
i na pozbawienie wszelkich oaobistych 
praw i przywilejów. ] 

Powróciwszy ze zsyłki osiedlili się 
oni w Rydze i założyli tu dom han- 
dlowy 1 komisyjuy. Lecz zamiast od- 
dawać się uczawemu zarobkowi, po- 
stanowili wzbcgacić się tanim kosz- 
tem. Wiedząc, jaki popyt ma przemy- 
cany złoty piasek, wpadli na pomysł, 
aby zamiast prawdziwego złotego pia- 
sku sprzedawać zwykłe opiłki metalo- 
we i liczyli na to, że bezkarność ma- 
ją zapewnioną, bo zagraniczni kupcy, 
gdy odkryją oszustwo, będą muiiczeć 
w obawie o własną także skórę Z wła- 
ścicielami kopalń ani nawet z robotni 
kami „Klub złoty* żadnych stosunków 
nie miał i nie starał się nawiązać. 


Do pomocy dobrali sobie założy- 


czt zaw | 
Najpotęźniejszy pocisk działowy. 


Cesarz Wilhelm w tej chwili bar 
dzo jest zajęty próbami nowego po- 
mysłu kolosalnemi działami Kruppa 
24 i 21 centymetrowego kalibru, oraz 
pancerzy okrętowych stalowych, w no- 
wy sposób hartowanych, a posiadają- 
cych siłę oporną większą aniżeli wszy- 
stkie inne do tej pory pomyślane. — 
Próby z pancerzami odbywają się w 
Meppen i wypadają bardzo zadowala- 
jąco. Wprawdzie każdy taki tram czy 
płyta stalowa (bo blachą nie można 
nazwać części okrętowego pancerza 
grubych na 74 centymetrów) kosztuje 
35000 marek, ale o 75 metrów nie 
przebija ich najpotężniejszy poeisk. 
Jest to odległość tak mała, że w bi- 
twach morskich artylerya z niemi się 
nie spotka, na dalszą więc odległość 
okręty takim pancerzem osłonięte mo- 
głyby być pewne, że im lada strzał 
szkody nie wyrządzi. 

Nie wiadomo jednak, czy przy ów- 
cezesnych próbach w Meppen używano 
"owych 24 centm. dział Kruppa, któ- 
rych opis wraz z rysunkiem pomie- 
szcza koloński Volksblatt Strzał sku- 
teczny z t: ch dział, dany pod 44 m 
stopniem elewacyi, się prawie na trzy 
mile nasze (20226 metrów). Rysunek 
daje wyobrażenie przestrzeni przebie- 
żonej przez ów pocisk, który na prze. 
bieżenie tej odległości potrzebuje 70 2 
sekund. Gdyby działo było wystawio- 
nem np. w Pre St. Didier, miejscowo- 
ści położonej na 1.000 metrów nad po- 
ziom morza, to pocisk wyrzucony w 
kierunku Mont Blanc przebiegłby nad 
tą górą, mającą wysokości 4,810 me 
trów, i to o 2.780 metrów nad jej 
szczytem, zatem dobi:głby do 7.540 
metrów nad poziomem morza, by obie- 
gnąć parabolę i odpowiednio spaść w 
Chamounix na drugiej stronie góry 
czyli o 20.226 metrów od punktu 
wystrzału danego pod elewacyą 44 
stopni. 

Waga tego nowego działa wynosi: 
sama rura czy lufa 31.000 kilogramów, 
laweta 28200 kilogram., razem 59.000 
kilogram. Waga granatu wyrzuconego 
215 kilogramów (537 funt., ułamki po- 
mijamy), waga prochu pryzmatyczne- 
go (z 1882) 115 kilogramów. Szybkość | cjele pięciu towarzyszy: Mazimierza 
lotu pocisku w pierwszej pok pudmi Holdyka, indywiduum ukarane już raz 
640 metr. „Granat i ów wystrzelony |utratą praw, ryskiego „mieszczanina Ja- 
z tego działa z wielkiej bliskości do|pa Tumszewica, wileńskiego żyda Jo- 
płyty pancerzowej z kutego Żelaza, | sela Rolofa, chórzystę ryskiego teatru 
grubej „na 74.7 centim., przebija ją Ludwika Ranbera i oddalonego kance- 
nawskróś; o 1.000 metrów przebija laryjnego czynownika Aleksandra La- 
podobnież płytę grubą na 66 centim., | mina. Interes zakrojono na wielkie 
a o 2000 ero, st. pongi tak rozmiary. Główna siedziba klubu mia- 
o E a 
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kazuje, jak OT długi na eyes Tamózewio miał załatwiać sprawy 
zów piye zupelnie gladko, sam ani ba” w razia ich nisgbocności w Rydze 

U 5 3 , 

się przytem nie roztrzaskał ani nie | Rauber i Lamin pisali cyrkularze do 
z AE jednak zwraca uwagę po eH RA gro etz. cF 
i i Rolof mieli otrzymywac po 

iea r gnije zowego „ją działo SR yaioa nazwiskami dA zet 
(długość jego równa razy wzięte-|skiego" i „Blanka“ korespondencye 
> kalibrów) Waga tego Qlbrzyma |od Tos. i pis prowadza róży 
wynosi: a) samej rury 122.400 Eilo- |komisye z polecenia szefów szajki, 
gramów ; b) lawety 68 000 kilogr., ra- |padto Lamin reprezentował także pod 
AE 199.400 klg., czyli 1; okrąglej | nazwiskiem „Muratowskiego* trzecią 
cy rze 476.000 funtów, czy 1 4.16 na firmę. Główna część roboty spoczywa- 
szych a e S A tej jła na zułożycielach a Kaa ae? 
pory za największe działo okrętowe klubu Kurzu, Schneidersie i Harkla- 
lub "mh R AE ka rp to- | wie, za to jednak mieli oni > Za- 
nowe (a. cetnar.), lo działo wy-|bieraċ cały dochód, oddając tylko pe- 
rzuca granat ważący 1.000 klg. (2.500 wien Padt swoim a a 5 a 
men o ywa odc I 
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Początkowa JRADAR szybkość TES i z patatin. sprowadzili oni sobie 
parL migi ua ofe „z m AE: D ze wszystkich krajów europejskich o- 
eJ 7 ynosi tyiko| oromon ilość kalendarzy i ksiąg adre- 

604 metrów. Granat stalowy z niegojsowych skorowidzów it zamawiając 
wystrzelony przebija jednak z bliskiej już z góry i następne wyddnii. Mnó- 
kale grałą ma 1018 oni. (plebo? takich ksiąg znaleziono w bin 
dwóch łokci), na 1.000 metrów takąż | prz i * Tośd KOT y i pa NE 
łytę 99.6 centim. na 2.000 metrów dał. MANG DAC BE) 
PR? 3 gotowaniem cyrkularzy, dla których 
91.9 centymetrową. Z powodu jednak |h,> ieden i ten sam szablon. W tek- 
niezmiernej rozprężliwości gazów, ja- | JJ ; 


3 , „ye iście ich żądano przedewszystkiem ści- 
kiemu rura przy spaleniu tak wielkiej l sleg zachowania tajemuicy, następnie 
ilości prochu ulega, 


działo takier wy | napomykano o istnieniu jakiegoś przed- 
maga osobney budowy. Dawniejsze siębiorstwa i o możności nabywania 
działa były odlewane odrazu w jednej | z4 tanią cenę pewnego towaru, obło- 
sztuce, dziś Krupp, z wyjątkiem po |żonego zakazem przez rząd rosyjski. 
łych kalibrów, trzyma się innego spo | Do każdego takiego pisma dodane by 
sobu. s - 1 ły dwa załączniki: jeden zawierał je- 
. Opisu podawać nie będziemy. bojden z trzech wrzekomych adresów 
jest zbyt specyalny. Sprawozdawca |klubu a więc adres już to „Muratow- 
niemiecki kończy zapewnieniem, że lu-! skiego“ lub „Holdukowskiego* w Ry- 
fy działowe Kruppa mają niezmierną |qzja, już to „Blanka“ w Wilnie, drugi 
wyższość nad odlewanemi w wielkich |za$ wyliczał zapasy i cenę towaru, 
ludwisarniach Francyi i Anglii, że mo-| nazwanego już tym razem po prostu 
gą wytrzymać nieskończenie większą | gurowem złotem“. Życzących sobie 
liczbę strzałów, zachowując celność, | we;ść w kupieckie stosunki z klu- 
że prawdopodobieństwo pęknięcia jest | bem zapraszano celem osobistego poro- 
przy nich mniejsze, że zatem są naj: | znmienia się do jednego z miast bliź- 
skuteozniejszemi nietylko pod wzglę-|szych granicy: Warszawy, Wilna, Ko- 
dem celności ale i pod względem siły | wna lub Białegostoku. 
przebijającoj. Czy armaty te przezna; po zupełnem zorganizowaniu się, 
m sy) tylko dla okrętów wojenny ch” przystąpi a szajka w grudniu ubiegłe- 
i przeciw nim; ozy mogą być używa- z, roku do wykonania swoich planów. 


ne przy oblęganiu twierdz 1 w jakich ; isi z 
wąrunkach; ozy nowe fortyfikacyjne AN a O R EBC wą 


pomysły jak budowanie fortów z sztu- 
cznych, grubych na kilka metrów skał 
cementowych, użycie do nich kopuł 
żelaznych ochronnych i inne podobne 
zasłony wystarczają przeciw podobnym 
środkom zniszczenia, mogącym w pe 
wnych warunkach działać skutecznie 
na milę lub dwie odległości, Volksbłaćć 
nie objaśnia. Widzimy tylko, że poje- 
dynek pomiędzy armatą a pancerzem, 
pomiędzy atakiem a osłoną trwa cią- 
gle i nieustannie z czemś nowem wy- 
stępuje, że każdy krok naprzód na 
tem polu jest więc tymczasowym. Za 
jakie lat trzy a może i prędzej znowu 
przyjdzie donosió o jakimś nowym a 
niezrównanym środku zniszczenia wy- 
myślonym... chociażby przez tego aa. 
mego Kruppa. 


no 742 cyrkularzy do rozmaitych kup- 
ców zagranicznych. Wnet nadeszło 
m. Ost wo AE i pomimo ostrzeżeń 
zagranicznych dzienników, które do- 
stawszy do rąk cyrkularze szajki, 
się Ei oszustwo, bardzo wielu 
upców poczyniło przedwstępne kroki 
do załatwienia interósu. 

Teraz zbliżył się główny i najnie- 
bezpieczniejszy okres przedsiębiorstwa, 
do którego potrzeba było tyleż spry- 
tu, co odwagi. U jednego z ryskich 
blacharzy założono pracownię, w któ- 
rej za pomocą rozmaitych przyrządów 
przetapiano PL z miedzi i innych 
metali na piasek koloru złota. Na ra- 
zie sfabrykowano tylkojtrzy pudy tego 
fałszywego złota, które zapakowano 
do skórzanych worków. Chodziło teraz 
o to, aby przy próbie złota zręcznie 
podsunąć kupcowi prawdziwą próbkę. 

Manipulacya miała być tego ro- 


Włosy są najpiękniejszą ozdobą człowieka, dlatego winniśmy je pielęgnować. Nikt nigdy nie wyłysieje, jeźcii codziennie zmyje włosy 


GAZETA NARODOWA z Czwartk 


„,dzaju: Kupiec, nabywając worek zło- 
i ta wyjmował zeń garść przeznaczoną 
na próbę chemiczną, odkładał ją na 
bok i opieczętowywał worek, aby nie 
dopuścić do zamiany tego worka na 
inny. Z tej chwili miał korzystać o 
becny przy sprzedaży reprezentant 
szajki i na miejsce garści fałszywego 
złota, wyjętej z worka przez kupca a 
położonej na stole, podsunąć prawdzi- 
we złoto, a tamto fałszywe usunąć. 
Wymagało to ogromnej przytomności 
umysłu, zwłaszcza, że należało się spo- 
dziewać, że i taki kupiec, wiedząc z 
kim ma do czynienia, będzie się miał 
na ostrożności. 

Wreszcie przyjechał do Kowna pier 
wszy kupiec: był nim niejaki Haag z; 
Brukselli. Lecz pierwszy ten i zarazem | 
ostatni interes klubu nie powiódł się. 
Udało się wprawdzie oszukać kupca 
ale po odjeździe jego pokazało się, że 
trafiła kosa na kamień; bo za fałszywe 
złoto dostali naczelnicy szajki fałszy- 
we bankuoty. Następny kupiec, Klein 
z Elberfeldu miał przyjechać do War- 
szawy, dokąd udali się Kurz i Schei- 
ders z „towarem*. Ale tymczasem je- 
den z uczestników przedsiębiorstwa, 
Lamin, zdradził wszystko i wydał | 
swoich towarzyszy w ręce policyi. < 


Owoż tymi dniami odbyła się w 
sądzie tutejszym rozprawa publiczna, 
podczas której na ławie ośFirednyti: 
zasiadał cały „Złoty klub*. Po prze- 
prowadzeniu rozprawy skazano ich na 
utratę wszelkich prąw i przywilejów, 
oraz na roboty aresztanckie od 8 mie-| 
sięcy do 2 lat. Tak łagodna kara wy- 
mierzoną została z tego tylko wzglę- 
du, że oszuści dopuścili się tylko za- 
miaru oszustwa, a niektórzy z nich) 
nie mieli jasnego pojęcia o doniosło 
ści zbrodui. 


KRONIKA. 


Lwów d. 11. hstopada. | 
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Posiedzenie Rady miejskiej odbę- 
dzie się we czwartek dnia 12. bm. o godzinie | 
6. wieczorem Na porządku dziennym spra- 
wa odpoczynku niedzielnego. | 

Sprawy miejskie. W kierownictwie 
niektórych departamentów magistratu lwow- 
skiego zajdą już, w najbliższych dniach 
zwiany w otsadzie kierowników, 

Stypendya cesarskie z fundacyi jubi- 
lenszowej Wydziału kraj. po 1000 zł. otrzy-, 
mali dr. fil. Feliks Kopera w Krakowie i u-' 
kończeny technik Maksymilian Huber we 
Lwowie celem dalszego kształcenia się za- 
granicą, 

Straszna praczka. „Ciężko chory i 
pokaleczony proszę o ratunek i opiekę pra- 
wa, o Śledztwo i ukaranie winnej“ — taki 
alarmujący list nadszedł do dyrekcyi poli 
cyjnej lwowskiej wczoraj popołudniu. Na ten 
krzyk rozpaczy ruszył natychmiast z ratun- 
kiem i pomocą prawną ajent policyjny na 
ul. Chorążczyznę do autora listu p. Jana 
W. Przybywszy na miejsce strasznego gwał-| 
tu, skonstatował, iż rano przyszła do p: W. 
praczke jego i zarazem żoua dozorcy domm ' 
i natarczywie upominała się o zapłatę za 
posługę i pranie bielizny Straszna ta pracz- ; 
ka imię ma dość łagodne: Katarzyna Cym., 
balina. Otóż p. W. odpowiedział na jej sło- | 
wa, że z powodu przemienienia mu kilku: 
sztuk bielizny podczas prania, wstrzymać, 
musi wypłatę zasług, na ©0 w odpowiedzi ; 
dostał od rezolutnej baby w twarz. P. W. 
chwycił ją za kark i chciał wyrzucić, pod-; 
czas szamotania się skałeczył sobie nos, po- ' 
tłukł kilka drobnych sprzętów, nakoniec po-; 
stawił na swojem i wysłał powyższe prze-, 
rażające doniesienie do  policyi. Straszna, 
praczka na policyi oświadczyła, że to ona 
padła ofiarą napaści, bo ona dostała w twarz 
i gwałtownie została za drzwi wyrzuconą, 
W rezultacie pokazało się, że straszna pracz- 
ka nie jest tak straszna, jakby można są- 
dzić, toteż puszczono ją na wolność, póki 
cała sprawa w drodze urzędowej nie będzie 
załatwiona. 

Ława przysięgłych nznała podsądnego | 
winnym zarzuconej mu zbrodni, a trybunał; 
orzekł nań karę trzechletniego więzieina, za-; 
ostrzonego postem. j 

Jakiś wielkolnd musi być we Lwo-! 
wie i to tak olbrzymi, że beczki z farbami! 
z taką łatwością nosi, jak zwyczajni ludzie: 
zapałki w kieszeniach. Otóż widocznie prze- 
chodził wczoraj przez pasaż Haunsmana, BI 
znaleziono tam 4 beczki farby, oczywiście 
zgubione przez kogaś, kto takiej drobnostki, | 
wypadającej z kieszeni nawet nie spostrzegł: 
i dotąd się po zgubę nie zgłosił. | 

Między kolegami. Aleksy R. i Jan 
H. obaj robotnicy dzienni posprzeczali sę 
wczoraj, prawdopodobnie nie o onegdajszy! 
wybór posła na sejm, a gdy zabrakło już 
argumentów słownych Aleksy porwał za 
kamień j tym ciężkim argumentem tak tego 
zdzielił Jana po głowie, że omal mu argu-| 
mentu w móżg nie wsadził. Nazbyt zapalo- | 
nego preopinanta umieszczono w chłodzie 
więziennym. i 

Z fantazji. Robotnik Jędrzej B. z na- 
tury człowiek fantastyczny, nie żałował sobie; 
wczoraj alkoholu dystylowanego i niedysty- 
łowanegn. Gdy już fantazja jego naturalna 
pod wpływem sztucznej podniety doszła do 
szczytu rozbijania, wyprawił ołbrzymią awan- 
turę, podrapał swoim towarzyszom twarze, 
odkąsił jednemu z nich palec i w rezultacie 
znalazł się w policyjnem więzieniu, nieomie- 
szkawszy przedtem poczubić się z policmenem 
| dorożkarzem, którzy mu wskazywali drogę 
do rządowego schroniska. 

O spensyonowaniu dyrektora ruchu 
kolei państwowych p. Alfredn Sulima-Dey- 
my, doniosły niektóre dzienniki przed kilku 
dniami. Dowiadujemy sie, ż* pogłoska ta 
jest z gruntu fałszywą i nie zasługuje na 
wiarę, 

Z czytelni katolickiej. Wczorajszy 
odczyt p. Schniir-Pepłowskiego w czytelni 
katolickiej zgromadził liczny zastęp intelli- 
gentnej publiczności, która z naprężoną cie- 
kawością słuchała świetnej prelekcyi znane- 
go naszego literata o twórcy legionów, gene- 
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rale Dąbrowskim. Obszerniejszą pracę p. 
Pepłowskiego o twórcy legionów będziemy 
drukować w naszym feljetocie, dziś zwraca 
my tylko uwagę naszych czytelników na 
ten epizod z czasów kościuszkowskich, 
który w prawdziwie pedantycznem opraco- 
waniu p. Pepłowskiego nabrał życia i kolo- 
rytu i był prawdziwym protestem pogrze- 
bionego żywcem narodu o jego żywotności 
i niespożytej sile. 

W raueie, który w sobotę urządza Ko- 
ło literacko-artystyczne w swych salonach 
w gmachu teatralnym weźmie udział jako 
deklamatorka, także panna Trapszówna, uro- 
cza „naiwna“ sceny krakowskiej. 

Ułaskawienie. Cesarz podarował karę 
śmierci Bazylemu Hołodowi a najwyższy try- 
bunał zamienił ja na dożywotnie więzienie. 
Hołod zadusił był swoją żonę i powiesił ją 
potem na rurze od pieca w praczkarni. 

Tow. przyjaciół uczącej sie mło- 
dzieży kończy w bieżącym roku pierwsze 
dziesięciolecie swego istnienia. Ze sprawo- 
zdania za rok ubiegły wyjmujemy następu 
jące daty. Obrót kasowy wynosił r. 29.422 
zł. ogólne dochody 14.711 zł. 06 ct, wy- 
datki zaś 10.846 zł. 86 ct. Zapasy z koń- 


com roku 1895 wynoszą 4.364 zł. 20 ct.: 


W roku ubiegłym udzielono wsparć w go- 
tówce w kwocie 290 zł., odzieży i obuwia 
rozdano za 73 zł., książek szkolnych kupio- 
no za 44 zł. Na bezpłatne obiady wydano 
2483 zł. Cg m rezdano 70.916 ob adów. 
W roku 1895 liczyło Towarzystwo człon- 
ków 1100, ubyło 86, pozostało 1014, no- 
wych członków pozyskano 207, a zatem z 
końcem roku 1895 liczyło Towarzystwo 1221 
członków. Prezem Towarzystwa jest p. Mie- 
czysław Baranowski, wiceprezesem p. Mi- 
chał Michalski, sekretarzem p. Karol Moos, 
w skład wydziału wchodzą pp. Julian F4- 
fara, Edmund Lukas, Wincenta Longschamps, 
Stanisław Majerski, Eugeniusz Nowicki, Fi- 
lip Olpiński, Franciszek Wagner, Wanda 
Weiglówna. Dnia 6. grudnia b. r. odbędzie 
się walne zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa. 

Ze sfer notaryalnych. P. Antoni 
Schiller ustanowiony substytut notaryusza w 
Nadwórnie rozpoczął tamże z dniem 7. bm. 
urzędowanie. 

Pojedynek. Ze Stanisławowa donoszą 
nam, że d. 8 bm. odbył się w lesie ryb- 
nieńskim, obok Stanisławowa, między p. 
Kr., urzędnikiem kolei a p. Z., obywatelem 
z Królestwa, pojedynek na podwójną broń. 
Po bezskutecznej trzykrotnej wymianie kul, 
zmieniono broń na pałasze. Walka trwała 
bardzo długo i skończyła się dla p. Z. zna- 
czną raną W lewą skroń. 

Kwestya Knreiana. Z Warszawy pi- 
szą: Mamy „kwestyę kareianą* która, tiąc 
się przez długie lata w ukryciu, wybuchnę- 
ła nagle płomieniem jaskrawym. Faktem 
jest, że Warszawa, nie chcąca i pod tym 
względem ustępować wielkim stolicom, liczy 
sporo ofiar hazardu kurcianego, a obok nich 


„nie mniejszy zastęp graczów „profesyonal- 


nych“. Zgrywają się jedni u siebie lub u 
przyjaciół, po za zasłoną tego mur de la 
vie privée, po za który ani kodeksom, ani 
prasie zaglądać nie wolno; zgrywają się 
też — a to juź o wiele gorsze — w resur- 
sach i klubach, które są już instytucyami 
prawie publicznemi, Wszysey o tem oddawna 
wiemy, a i prasa niejednokrotnie napomknie- 
nia o tem czyniła, zawsze jednak dotąd w 
formie — humorystycznej. Ba! zapisywano 
kilka razy w dziennikach z pół źartobliwem, 
pół poważnem uznaniem „bohaterstwo“ ta- 
kich resursowiczów, którzy zasiadłszy wie- 
czorem do zielonego stolika, nie wstali odeń 
aż o białym ranku dnia... trzeciego. Dopiero 
kilka ostatnich, nazbyt już głośnych i nazbyt 
poważnych faktów, które podkreśliła śmierć 
samobójcza młodego panicza, „do nitki“ po- 
dobno ogranego w jednym z klubów — u- 
kazało nam inną, wcale nie humorystyczną 
stronę tej sprawy. Zaczęto ją publicznie roz- 
bierać i publicznie krytykować, a zapowie- 
dzią pożądanej reformy jest już dziś fakt, 
że na ostatniem zwyczajnem zebraniu człon- 
ków „Towarzystwa racyonalnego polowania“ 
wystąpiono z wnieskiem : zniesienia gry ha- 
zardownej w lokalu Towarzystwa. 

Czy wniosek ten utrzyma się, a zwła- 
szcza czy utrzyma się na długo, wątpić mo- 
Żna. Karciarstwo jest stałą plagą życia klu- 
bowego na całym świecie. Niema go chyba 
tylko w amerykańskim „klubie samobójców", 
choć i tam może jaki niezdecydowany de- 
sperat powierza czasem  „maczkowi* roz- 
strzygnięcie pytania: utopić się, czy po- 


, wiesić?,.. 


Przeciw pojedynkom. Z Berlina pi- 
szą; ozwinięta przez złożony z obywateli 
różnych obozów Komitet gotajski agitacya za 
zniesieniem pojedynków i za stanowczą zmia- 
ną procedury wojskowej, coraz to szersze za- 
tacza kręgi, energicznie poparta przez prasę, 
która umieszcza w łamach swoich w brzmie- 
niu dosłow':em petycyę gotajską i wzywa 
czytelników swych do jej podpisania. Pety- 
cya wystosowana do parlamentu niemiec- 
kiego, domaga się nznania i przeprowadze- 
nia uchwały parlamentu z d. 21 kwietnia, 
dotyczącej zniesienia pojedynków w armii, 
które są po prostu gwałceniem prawa, a po- 
mimo to w kołach urzędowych silne znaj- 
dują poparcie, Faktem jest, że sądy wojsko- 
we za pojedynki karzą bardzo łagodnie oraz 
że nieprzyjęcie pojedynku sprowadza dymisyę 
oficera. 

Dyrektorowie banków wloskich 
jeden po drugim idą do więzienia. Znowu 
wczoraj aresztowano w Bolonji byłego dy 
rektora tamtejszej filjj Banco di Napoli, 
Luidżiego Favillę, którego przed 14 dniami 
usunięto z urzędu, z powodu nieregularności, 
jakie wykryto w portfelu wekslowym. Mówią 
także o niedozwolonych stosunkach pienię- 
źnych z Crispim, któremu Favilla udzielił 
podobno kredytu w sumie 240.000  lirów, 
celem umorzenia starego długu w Bancu 
d'Italia. 

Doraźna kara. Burmistrz miasta Kil- 
kenny w Irlandyi zaproponował na posiedze- 
niu rady miejskiej wywiesić sztandar an- 
gielski na ratuszu w dnin rocznicy wzięcia 
Trafalgaru. Panowie rajcowie oburzyli się 
na taki wniosek; jeden nawet wytargał bur- 
mistrzowi uszy i za drzwi wyrzucił. Nastę- 
pnie do sali obrad magistratu wtoczono pu- 
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widzom opłacone prawo przypatrywania %/g 
przedstawieniu w spokoju i bez przeszkedy 
że ono wywiera szkodliwy wpływ na mo- 
ralność artysty i t. d. W następstwie zaka- 
zu w dobrem mieście Cherbourg'u będą na 
przyszłość wszyscy, którzy w teatrze hała- 
śliwie wyrażać będą niezadowolenie, będą 
siłą wyprowadzeni na świeże powietrze i za 
zakłócenie spokoju publicznego Pod sąd od. 
dawani. Komiczną byłoby rzeczą, gdyby mer 
szerburski w przyjętej na się roli estetyka i 
prawodawcy, sam przez niektórych nieloj: l- 
nych obywateli szerburskich został kiedy 
o a lepszej sposobności wygwi- 

W jaskrawej sprzeczności z 
powyższem  Frencuza, 
brani na ubyczajowym 
skim nznali sykanie za 
dla ratowania kapitolu sztuki. Oto różnica 
między francuską a niemiecką cywilizacyą, 

„Czy tak, czy owak, na każdy sposób po- 
tępić należy conajmniej wygwizdywanie ko- 
biet na scenie. Świst jest tak ostrym wy- 
razem niechęci i niezadowolenia, że naj- 
większy nawet nieprzyjaciel kobiet, z naj- 
grubszą skórą Niemiec nie mógłby nie przy- 
znać, iż nie wypada uciekać się do niego 
wobec kobiety, dla której zawsze i wszędzie 
należy mieć jeżeli nie grzeczność, to przy- 
najmniej względność, 

Jedwab morski 
dza, która pochodzi 


sta beczkę od piwa, obrano ją uroczyście 
burmistrzem i ustawiono na krześle bur- 
mistrzowski' m. 


Koszt wyboru prezydenta w Stanach 
Zjednoczonych obliczają na 30 do 40 miio- 
uów dolarów. Sumę tę wydaje społeczeń- 
stwo tylko na agitacyę, bo koszt właściwej 
czynności wyhberezej ponosi kasa publiczna 
każdego stanu z ogobaa. Dwie trzecie wy 
mienionej sumy składają bogaci ludzie, któ- 
rzy mają be.pośredni interes w tem, aby 
tego nie zaś innego kandydata wybrano, tak 
więc fubrykanci, żądający wysukich ceł na 
wyrabiane przez sią przedmioty, dyrektorzy 
towarzystw akcyjnych, szukających popareja 
rządowego itd, Przeciwnicy ich z podobnych 
powodów składają niemniej wielkie samy na 
kontragi ucyę, 

Jubileusz ziemniaków. W biożacym 
miesiącu będą Anglicy uroczyście obchodzili 
800 letui jubileusz uprawy ziemniaków. 
Dawniej uważano Anglika sir Franciszka 
Drake'a (od r. 1545 do r. 1595) tako tego, 
który pierwszy miał sprowadzić ziemniaki do 
Europy, postawiono mu też z tego powodu 
pomnik w Ofenburgu w badeńskiem. Obe 
cnie uczeni — naturalnie niemieccy — wy- 
kazują, że Drake chyba tyłko zapoznał Eu- 
ropę z ziemniakami, uprawę zaś ich wpro- 
wadził pierwszy sir Walter Raleigh (1552 do 
1618). Miejscem, gdzie po raz pierwszy na 
ziemi europejskiej zazieleniła się nać karto- 
flana, ma być ogród Myrtle- Villi pod 
Youghał'em w hrabstwie korekiem, w któ- 
rem Raleigh był królewskim namiestnikiem 
i w której za polityczne zasługi dużo ziemi 
w darze od królowy Elżbiety otrzymał. Do 
środkowej Europy wkroczyły ziemniaki około 
r. 1585 z Włoch. Clusius hodował kartofię 
w r. 1588 jako botaniczną rzadkość. Bulwy 
jej otrzymał w darze od legata papieskiego 
w Żuławach. Włoskie miano  Taratufuli, 
Tartufoli, przekręcono z czasem na kartoflę, 

Znatury rzeczy rozmaitość klimatów i grun- 
tów wytworzyła liczne odmiany ziemniaków. Na 
wystawie altenburskiej w r. 1875 było 2644 
gatunków, a jeduak żadnemu gatunkowi nie 
można było przyznać pierwszeństwa przed 
innymi. W całej Europie zajęto pod uprawę 
ziemuiaków około 11 milionów hektarów. 

Lucium, nowy pierwiastek, wykrył P. 
Barriere, kiedy badał piasek  monazytowy, 
Piasek ten jest minerałem, powstającym z 
połączenia „rzadkich ziem“ ceru, lantanu i 
dydymmu z kwasem fosforowym. I nowy pier- 
wiastek należy do „rzadkich ziem“. W naj- 
nowszych czasach poczęto używać tych pier- 
wiastków do wytwarzania światła gazowego. 
Własności lucium zbadano już tak, że nie 
można wątpić o rzetelności nowego odkrycia. 
Od innych „rzadkich ziem“ różni się lucium 
następującymi przymiotami : sole jego z sodą 
siarczaną nie tworzą rozpuszezalnych po 
dwójnych soli tak, jak to czynią sole ceru, 
luntanu i dydymu, ani też z siarczanym po- 
tasem, jak gole toru i cyrkonu. 

W pudsiarczanie sody tworzy lucium o- 
sad, co się nie dzieje z pierwiastkami itrjn- 
mem, itterbem i erbem. Od glucynu różni 
się lucium tem, że tworzy osad w kwasie 
oksulowymm, W kwasie siarkowym,  saletro- 
wym i octowym rozpuszcza się, a sole jego 
wszystkie rozpuszczają się w wodzie, tworząc 
z nią jasne i bezbarwne roztwory. Roztwory 
soli erbowych są albo czerwone albo różowe, 
roztwory zaś soli lucinamowych są białe albo 
jasno różowe. Również badanie odkrytej ma- 
terji w aparacie spektraluym stwierdziło sa- 
moistność tego ciała, bo linie jego widome 
nie padają na linie widome innych ciał. 
Rozżarzony tlenek erbu Świeci czystem ró- 
żowem światłem, połączenie z kwasem sale 
trowym czorwono, a przeciwnie takie same 
połączenia lucium zarzą się białem światłem. 
Ciężur drobinowy rzadkich ziem jest nastę- 
pujący: glucynumu 9, skandu 445, itrjumu 
89, eyrkonu 90, ceru 140, samaru 160, 
lantanu 166, itterbu 173, toru 233. Nowy 
pierwiasteknie zbliża się do żadnego z po- 
wyższych, be jego ciężar drobinowy wy- 
nosi 104. 

Wyprawa Aretowskiego do bieguna 
południowego — o przygotowanich której 
swego czasu dawaliśmy obszerne Sprawoz 
danie — wyruszy w czerwcu 1897 w dro- 
ge. Okręt „Belgica“ stoi na  Sanderfiordzie 
obok Chrystianii gotów już do podróży. 
Skład personalu naukowego wyprawy jest 
Bzczupły. Oprócz rodaka naszego, Henryka 
Aretowskiego, zajmującego się specyalnie ba- 
daniami geologicznemi, biorą w niej udział 
pp. Racovitza zoolog i Donco, zajmujący się 
hadaniami nad magnetyzmem ziemskim. 

Drogie fatra. Do jakich cen dochodzą 
fntra w Paryżu, dowodzi wystawa pewnego 
kuśnierza paryskiego, na której wiszą kró= 
ciutkie pelerynki futrzane w cenie 10 do 12 
tysięcy franków. Wspaniały okaz mantylki 
z 20 skór sobolich kosztuje nawet 20.000 
fr. Jestto przynajmniej prawdziwe, niefał- 
szowane futro. Niejedna z pań naszych zdzi- 
wiłaby się, gdyby weszła do tego lub owe- 
go sklepu kuśnierskiego w Paryżu i tam 
się dowiedziała, że futra po 15 do 30 ty- 
sięcy franków są, żeby tak powiedzieć, zwy: 
czajnym towarem. Tylko, że takie osobliwo- 
ści, jak kołnierz futrzany za 10.000 fr. ro- 
bi się tylko na zamówienie. Najdroższymi 
gą futra robione ze skór sobolich tzw. car- 
skieh, t. j. z tych, które stanowią na Sybi- 
rze regale rodziny carskiej. Bardzo tylko 
mała ilość skórek dostaje się tym sposobem 
do handlu. Skórki te są czarno brązowe z 
niebieskawym połyskiem, a ktoby chciał je 
nabyć, musi jechać albo do Rosyi, albo do 
Paryża. Nigdzie indziej na świecie nie ma 
targu na tak drogie futra, 

Gwizdanie w teatrze, Istnieje kwe- 
stra, czy wolno wyrażać w teatrze niezado- 
wolenie swoje ze sztuki, z przedstawienia 
lub aktora gwizdaniem. Boileau kategory- 
cznie twierdził, że jestto prawo — które się 
kupuje u wejścia. Mimo to w Paryżu roz- 
bierano tę kwestyę niejednokrotnie, a nigdy 
nie można było znaleść odpowiedzi stanow- 
czej na wszystkie wypadki i na wszystkie 
czasy, Nigdzie wprawdzie prawu temu uro- 
czyście nie zaprzeczono, ale też i nigdzie go 
nie uznano. Mer szerburski jest pierwszym, 
który się odważył na energiczną w tej mie- 
rze inicyatywę i akcyę: rozporządzeniem 
merowskiem najsurowiej zabronił gwizdania 
w teatrze. W motywach zakazu powiada, że 
gwizdanie obniża wartość i gry i odbiera 


postępkiem 
uczeni Niemcy, zv- 
kongresie wrocław- 
cywilizacyjny środek 


jest to osobliwa przę- 
r od żyjącego w morzu 
ródziemnem mięczaka bezgłowego czyli mał- 
ży, „Szordra szynka“ „Pinna nobilis“. O mate- 
ryale tym dokładniejszą wiadomość podał obe- 
enie p. Silbermann w piśmie Färberzeitung. 
Mięczak ten, żyjący w cienkiej, trójściennej 
skorupie, osnuty jest bisiorem (byssus), two- 
rzącym gęsty splot nici, wydzielany przez 
osobny gruczoł bisiorowy, znajdujący się w 
podstawie nogi zwierzęcia. Za pośrednictwem 
tego bisioru mięczak przytwierdza się nader 
silnie do kamieni, drzewa i tym podobnyca 
przedmiotów, gdzie małże te napotykają się 
gromadnie, osnute nawzajem swą przędza. 
Takież same bisiory włókniste są właściwe 
zresztą i wielu innym małżom wód słonych 
i A u Ę ed niemi góruje wielko- 
seig gatunek Tridacna gigas 
ma długości 1 do 1:/, sÀ oT ME 
Bisior tego olbrzymiego 
tak wytrzymały i sprężysty, że zaledwie sie- 
kierą daje się oddzielić, Małże bisiorowe 
kę za b Pinna nobilis, wydo- 
ywają się na brzegach Kalabryi i i 
z głębokości 6 do 9 m., do czy i i, 
powiednie widły, a odrywanie ich od skał 
wymaga zwykle znacznego wysilenia. Wydo- 
byte sploty włókien obmywają się natych- 
miast słabym roztworem mydła w miejscach 
przyciemnionych, a po oddzielenin ciał ob- 
cych poddają się wyczesywaniu. Dwie lub 
trzy tak oczyszczone nici łączą się w jedną 
nić jedwabiu, a z kilograma materyału su. 
rowego otrzymuje się 350 gramów przędzy 
która po przemycin mieszaniną wody z 80. 
kiem cytrynowym wygładza się rozgrzanym 
żelazem. Posiada ona piękny złotawy połysk 
i używa się na wyrób plecionek, rękawiczek, 
sakiewiek i tym podobnych wyrobów, zale- 
cających się trwałością. Głównemi ogniska- 
mi tego prr-mysłu są Palermo i Lucca Je- 
dwab morski znany już był i stosowany w 
starożytności, zwłuszęza w Indysich à Feni. 
cyi. Składa on się z włókien, mających gru- 
bości 001 do 0.1 mm. przy długości 3 do 
8 ctm. o przecięciu eliptycznem i bardzo 
prawidłowem prążkowaniu podłużnem, Czę- 
sto nici te są słabo dokoła swej osi skrę- 
cone. Pod względem chemicznym jedwab 
morski odpowiada w ogólności zwykłemu 
posiada wszakże znacznie mniejszą, około 
12 odsetek, zawartość azotu; oporność prze- 
ciw działaniu alkaliów i chlorku posiada 
daleko silniejszą, aniżeli jedwab zwykły, 
rzy użyciu na wyroby nigdy się nie far- 
buje. Innego rodzaju przędzy jedwabistej 
dostarczają sznury, któremi żarłacz,e czyli 
rekiny trzyczepiają do roślin morskich swe 
jajka, zawarte w spłaszczonych puszkach ro= 
gowych, zwanych przez plemiona nadmorskie 
myszami morskiemi; przędza ta stanowi ma- 
teryał rządki, ale bardzo na wyroby ce- 
niony. 


mięczaka jest 


Repertoar teatralny. 

We czwartek „Sprzedana narzeczona” 
Smetany. 

W piątek „Łotrzyca” komedya Kazimie- 
rza Zalewskiego, 

W bratniej pomocy słuchaczów 
weterynaryi wybrano nowy wydział : prze- 
wodniczący Juliusz Fechter, zast. przewodni- 
czącego Michał Brojaka, sekretarz Konstanty 
Dereniowski, skarbnik Stanisław Kluz, bi- 
bliotekarz Józef Jasiński ; wydziałowi: Teo- 
dor Dimitroff, Józef Gartner i Adam Gąska; 
zast. wydziałowych Stefan Dyndowicz i Sta- 
nisław Łuszpiński; do komisyi szkontrującej 
powołano Maxrymiliana Kaltera, Adolfa Pa- 
lucha i Mieczysława Wojciechowskiego, * 

Kasyno miejskie. W piątek d. 13 bm. 
o godzinie wpół do 8 wieczór odbędzie się 
trzecie przedstawienie magiczne marquisa 
de O... (L'homme masque). Bilety nabyć 
można w kancelaryi kasyna. 

W Kole literacko -artystycznem 
odczyta Jan Łada we czwartek dnia 12 bm. 
nowellę SWĄ p. t. „Wrócić”*, Początek o 7 
wieczorem. 


Tragedya kobiety, 
K 


Berlin d. 4 Pry 
noble 


e słyszał o Annie 
.,Przed dwoma tygodniami obrazy 
Jej znane były zaledwie zawodowym 
O AO dzienników  berliń- 
skich i garstce tej publiczności, która 
jest stałym gościem Gurlittowskich 
wystaw. Ten i ów przypominał sobie 
kilka drobnych obrazków o symboli- 
oznym kierunku, lecz nikomu zapewne 
nie utkwiły głębiej w pamięci te skro- 
mne przebłyski talentu, podobne tysią- 
com innych próbek artystycznych i gi- 
nące w powodzi dzieł dojrzalszych, z 
któremi coraz częściej w Berlinie spo- 
tykać się można. 

e A rk maa ngn się słowa 
ajrona: „Przez noc jej lau 
gi „ET jej laury urosły u 


ada. 
oste- 


Jedynie do nabycia w drogueryi 


lub skórę na głowie Wodą lub olejkiem ks. Sebastynna Kneippa (faszka wody 50 cot., olejku 40 et.) Na składzie również wszelkie zioła ks. Knoippa. Langa & Pilarskiego, Lwów hotel Żorża 
. 


Przed dwoma tygodniami mniej 
więcej wpadł mi w rękę artykuł Rab- 
silbera, zamieszczony w Kleines Journal. 
Tytuł jego: „Tragedya kobiety“ — w 
nawiasach „Cykl obrazów p. Anny Co- 
stenoble* — początek: „Niezwykłe zja- 
wisko uderza, jak wystrzał alarmują- 
cy, w poranek sezonu wystawowego.* 
Potem następuje barwna, blaskami za- 
chwytu lśniąca charakterystyka obra- 
zów, a w końcu uwaga, że cykl wy- 
stawiony jest na widok publiczny w 
pracowni autorki. 

trzy dni później pędziłem fia- 
krem na Nettelbeckstrasse do mieszka 
nia artystki. 

Była godzina południowa. 

Przed domem kilka powozów, u 
drzwi portyer znudzony. 

— Czy tu panna Costenoble? 

— Czwarte piętro — informuje su- 
cho, urzędowym tonem. 

Wchodzę do pracowni. Kilkanaś"ie 
osób obojga płci oblega obrazy. 

Pokój dość wielki, lecz wydaje mi 
się ciasnym, z powodu mnóstwa szta- 
lug, stohków i ciekawych widzów. 

Uzbrajam się zatem w cierpliwość 
i postanawiam czekać spokojnie, aż fala 
publicznści odpłynie, a tymczasem za- 
tapiam się w szkicach i studyach ar- 
tystki wystawionych na uboczu. 

Lubię śledzić talent w jego krętych 
wędrówkach, gdy myśl szuka drogi 
właściwej, szuka linii i ruchu, szuka sa- 
mej siebie. 

Jest cos tragicznego w tej walce 
idei i formy, w tym pierwszym poro- 
dzie myśli, niezadowolonej ze swych 
dzieci i targającej okowy. 

Ileż męki ludzkiej tkwi w takich 
szkicach rafaelowskich z Lille i Ox- 
fordu ? 

„Język kłamie głosowi, a głos my 
ślom kłamie* to samo w każdej 
sztuce, w malarstwie więcej może, niż 
w poezyi. 

Tak dumając nad studyami do „Tra 
gedyi kobiety" i śledząc rozwojowe 
stopnie artystycznej pracy, przykutej 
zrazu niewolniczo do modelu, lecz co- 
raz śmielszej, coraz indywidualniejszej, 
nie spostrzegłem nawet, że pracownia 
opróżniła się nieco. 

Dopiero, gdy dwóch mężczyzn — 
malarzy zapewne --- poczęło dość gło- 
śno Ssprzeczać się o jakieś szczegóły 
techniczne, porzuciłem tekę i korzy-? 
stając z chwili, zbliżyłem się do wiel- 
kich płócien. 

Sześć aktów ma ta „Tragedya ko- 
biety*. Symbolizm i naturalizm poda- 
ły tu sobie ręce, aby po raz miliono- 
wy wyśpiewać historyę „kochanej i 
opuszczonej”, lecz pod względem śmia- 
łości w przeprowadzeniu tematu posu- 
nęła się artystka dalej może, niż Cor- 
regio w swojej „lo z Jowiszem" i „Le- 
dzie z łabędziem*, niż Tycyan w „Da- 
nae* swojej — posunęła się tam, gdzie 
już się krańce sztuki zaczynają. | 

W słonecznym krajobrazie wiosny, 
na zielonej murawie spoczywa naga 
dziewczyna w różowych  blaskach | 
wschodzącego słońca. Pół-dziecko je-| 
szcze, ‘Leoz już się budzi kobiata, 


a 
zdala bieleją dwie brzozy, splecione! 
gałęziami w jakis groźny uścisk wi 
niby symbol przeznaczenia i wróżba 
tragedyi. Oto pierwszy akt. | 

W drugim obrazie znalazł się już 
on — mężczyzna — demon w pojęciu 
artystki. Nagi u stóp nagiej. Klęczy,' 
ramionami obejmuje, a ona głowę tuli 
do niego z jakąś wielką, bezgraniczną 
tkliwością. I znów poranek, lecz świa-, 
tło półmgliste jeszcze, blade, zaledwje 
ze snu zbudzone i zieleń gęsta woko- 
ło. Ten obraz dyszy majową świeżo-! 
ścią i w całej nagości swojej ma wiel- 
ką czystość i czułość pierwszego u- 
ścisku. 


A potem następuje ekstaza. Krew 
w żyłach kipi, jak wrzątek, szał lu- 
bieżności skręca w konwulsyach obna-/ 
żoną kobietę i oto, oblana księżyco-! 
wym blaskiem wije się na miękkim 
dywanie. A w powietrzu błyskają ja- 
kieś światła tajemnicze, niby fale pło-' 
mieni sycząrych, piekących i przeni- 
kających jej ciało. Symbolika barw 
jest bardzo szczęśliwie zastosowaną, 
a pod względem anatomicznym nie 
ma ten akt równego sobie w całym 
cyklu obrazów. 


G 


| LENA | 


powieść współczesna 


z niemieckiego. 


(Ciąg dalszy.) 


Księstwo pożegnali łaskawie swe 
małe towarzystwo, księżna z nieukry- 
wanym żalem. Gdy Erk żegnając ją 
nisko się ukłenił, zauważyła, że leży 
jej na sercu mnóstwo pytań, będzie 
więc musiał niebawem zaspokoić jej 
cieokawosċ. a 

Przyjmowany w tak uprzejmy i ła- 
skawy sposób, radzca legacyjny scho- 
dził po wspaniałych schodach zamko- 
wych w głębokiej zadumie. Gdy 
wszedł do skromnej izby „pod gwia- 
zdą“, gdzie swego przyjaciela zastał 
nad książką, powitał go Wolfhardt ba- 
dawczy wzrokiem, i rzekł: 

— Blask sfer wyższych cieniem odbił 
się na twem czole! — a uśmiechając 
sią dobrotliwym zwykłym swym u- 
śmiechem dodał: 

— Jestem za małą istotą, aby dziś 
nadaó się do twego towarzystwa; ale nie 
pretenduję nawet do tego. Prosty pry- 
watny sekretarz nie jest niczem wię- 
cej jak tylko maszyną do pisania, 


Czwarta scena tragedyi -- to nie 
wątpliwie najśmielsza ze wszystkich. 
Na skalnem urwisku leży nadludzkich 
kształtów niewiasta, niby Gea ol- 
brzymia, a nad nią huczy burza gro- 
mowa i piorun ciska w jej łono na- 
gie. To w symbolu ślub ziemi z nie- 
bem, — w naturalistycznem pojęciu; 
misteryum ludzkiej miłości. Pod wzglę- 
dem technicznym nie wytrzymuje ten 
obraz porównania z mistrzami wło- 
skiego renesansu, którzy o odtwo- 
rzenie podobnych momentów się poku- 
sili, a zresztą razi tu pewna bru- 
talność i pogoń za efektem. Jest siła 
wielka w tem płótnie, lecz tylko siła 
momentu, siła melodramatu. 

Szał minął — rozpoczyna się tra- 
gedya. Na tle dziwacznem, wśród ja- 
skrawych plam czerwonych i niebie- 
skich, spogląda ku nam popiersie 
śmiertelnie bladej, bezgranicznie smu- 
tnej kobiety. Mężczyzna-demon wys 
sał jej piękność i porzucił. A ona ręce 
przyciska do skroni i ma w oczach 
zamkniętych krzyk przerażliwej roz- 
paczy. I znowu ta symbolika barw, 
nieco sztuczna tym razem i zbyteczna. 
Plamy niebieskie i czerwone, to niby 
obrazy tych wrażeń kolorystycznych, 
których doznaje człowiek już bliski 
omdlenia. Tło nie podnosi tragedyji, 
lecz mistrzowskim pędzlem malowana 
twarz smutnej kobiety ma sama w so- 
bie potężną siłę bezdennego bolu .. 

Wreszcie obraz szósty. Głową na 
dół zsuwa się naga kobieta w prze 
paść posępną wśród kamiennych zło- 
mów i jeszcze w  przedśmiertnej 
chwili zatapia oczy, w niego, w ko- 
chanka, w zwycięscę, który gdzieś 
wysoko na skalnym szczycie siedzi 
nieruchomy, sztywny w granit zmie- 
niony, jak Faraon, jak król Ameno- 
fis na kolumnie Memnona, co w bla- 
skach zachodzącego słońca grała 
dźwiękiem tajemniczym. Jest coś asy- 
ryjskiego w stylizacyi tego demona- 
mężczyzny, coś, co przypomina cha- 
rakter głośnych w ostatnim czasie 
alegoryj Saszy Schneidra. 

Takim jest cykl obrazów Anny Co- 
stenoble. „Patrzyłem długo w „trage- 
dyę kobiety“, pieszcząc się tem obja- 
wieniem niepospolitego talentu. Nie 
wszystko tu jest doskonałe, czasami 
ręka zawodzi artystkę, niekiedy myśl 
w niewłaściwych uzewnętrznia się for- 
mach, lecz mimo usterek technicznych 
stają przed nami obrazy Anny Coste- 
noble, jako prawdziwe, wielkie dzieło 
sztuki. Nie ideowa i literacka zawar- 
tość tycia płócien stanowi ich pię- 
kność, lubo młodoniemieccy zwolenni- 
cy „literatury w malarstwie* w tym 
właśnie kierunku wysyłają zachwyty 
swoje — nie! to styl wielki, to bo- 
gactwo fantazyi, to muzyka barw i 
śmiałość rysunku stanowią urok „tra- 
gedyi*. 

Między dawnemi malowidłami An- 
ny Costenoble, a cyklem najświeższej 
daty jest skok tak nagły i niespodzie- 
wany, że wygląda to już nie na pra- 
widłowy rozwój, lecz na czarnonoksię- 
stwo talentu. 

Fantazyę artystki mogły zalndnić 
wpływy młodych literatów niemiec- 
kich, mogły rozbudzić widziadła spi- 
rytystów, któremi podobno karmiła się 
niegdyś malarka, lecz wydoskonalenie 
ormy pozostaje jej własną, wyłączną 
zaslugą i znamieniem potężnych zaso- 
bów artyzmu. 

Jeszcze ręka malarki nierówno pę 
dzel prowadzi, lecz jest w niej siła, 
która dziś już ujarzmia. 


* 
* 


Pracownia stawała się coraz cichszą, 
Zaledwie kilka osób spoglądało na 
wielkie obrazy. Opodal na szezlongu 
siedziała wątła kobieta w skromnej 
domowej odzieży. Twarz miała bladą 
i bardzo zmęczoną. Domyśliłem się 
— była to artystka. 

— Czy mam przyjemność z panną 
Costonoble ?... 

— Tak 

Wymieniłem nazwisko i zawód i 
dodałem z przekąsem: 

— Ein Mann. 

Uśmiechnęła się. 

— Robisz pan aluzyę do rzekomej 
tendencyi obrazów moich. Tak... tak... 
Panowie krytycy dażo się o tem napi- 


— O tak! drwij -- odparł radca, 
patrząc przed siebie w ciągłem zamy- 
$śleniu — ale wierzaj mi, synu: jakkol- 
wiek nie jesteś arystokratą pełnej krwi 
i plebejuszowski pierwiastek w tobie 
górę bierze, nie miałbyś pewnie nie 
do zarzucenia całemu towarzystwu sto- 
łowemu, które składało się z sześciu 
osób, przedstawiających się nadzwy- 
czajnie przyjemnie, nie wyłączając mo- 
jej osoby, a o jej wysokości nawet 
mówió nie chcę. Pan ochmistrz dworu 
miał racyę, nazywając ją „królewską 
naturą“, spodziewam się, że nie chciał 
przez to zrobić aluzyi do rozmowy 
mej z ministrem o „dobrem i złem“. 


— Aljuż i ty wygłaszasz te naj- 
mulsze hasłą obecnej chwili. 

— Staram się zawsze mówić języ- 
kiem kraju, w którym się znajduję. 
Między półdzikimi narodami, wśród 
których tak długo żyłem, byłoby to 
słowo pewnie wcale niezrozumiałem. 
Są oni szczególnie co do zasad religii, 
najmniej tak bogobojnymi, że haseł 
podobnych wprost nie rozumieją, a je- 
żeli ktoś zé stanowiska praktycznego 
zdoła wznieść się ponad teorye dobre- 
go i złego”, to przecież nie czyni z te- 
go teoretycznie wielkiej kwestyi i nie 
odważy się głosić bezzasadnej zasady: 
nic nie jest prawdziwem, a wszystko 
jest dozwolonem. Ale tu w kraju my- 
ślicieli i poetów! Wyobraż sobie wsia- 
dam we Wiedniu do wagonu i zastaję 
tam w jednem coupé poważnego pana, 
który pilnie czytał jakąś broszurę a 
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sali. Ochrzcili mnie nawet antypodą 
Strindberga. 

— Imię to -- odparłem — wydaje 
mi się poniekąd słusznem. 

I rękę wskązałem na inny obraz 
artystki, przedstawiający elegancko u- 
branego męzczyzną, o apatycznej, znu- 
dzonej twarzy i nagie kabiety, tulące 
się do stóp jego. Tytuł obrazu: „De: 
moderne Mann“. 

Uśmiechnęła się znowu 
razem uśmiech był smutny. 

— Szkoda tylko — zauważyłem po 
chwili — że nieprzyjaciółka nasza ani 
u Gurlitta, ani u Schultego nie wysta- 
wia swych interesujących utworów. 
Tu trochę daleko i ciasno. 

— Cóż robić? — odparła. -— Gur 
litt nie ma chwilowo miejsca dla po- 
mieszczenia tak wielkich płócien, a 
Schulte... Schulte, widzi pan lęka się 
nagości, bo cesarzowa tam bywa, a 
cesarzowa ciał nagich nie lubi. Moje 
biedne nagie obrazy muszą zatem po- 
zostać w pracowni. 

— A dużo ludzi odwiedza wysta- 
wę? 

— 0, mnóstwo — od rana do wie- 
czora. Sto razy więcej, niż w obu sa- 
lonach naszych. Zresztą zgłosiło się po 
moje obrazy kilkku przedsiębiorców 
berlińskich. Zawiozą je do Pragi, Dre- 
zna, Hamburga, Warszawy, Petersbur- 
ga, a z wiosną ujrzy je Paryż. 

W tej chwili abliżył się X nas ja- 
kis młody człowiek, z pozoru sądząc, 
giełdowicz. 

Z pretensyonalnym akcentem wy- 
deklamował kilka Padnych komple- 
mentów i kilka jeszcze banalniejszych 
zarzutów, a w końcu zapytał, nad czem 
artystka pracować zamierza — co po 
Pok kobiety" stanie na warszta- 
cie 

Zmrużyła oczy. Lekka ironia skrzy- 
wiła jej usta. 

„Komedya mężczyzny“ — od- 
W. R. 


a tym 


parla. 


Rada państwa. 
(Telegr. „Gaz. Nar.“) 


Wiedeń d. 11 listopada. 

Na wczorajszem posiedzeniu ko- 
misyi budżetowej prowadzono dy- 
skusyę nad budżetem ministerstwa 
oświaty. 

P. Romańczuk wskazując na za- 
mierzoną reorganizacyę szkól resl- 
nych, domagał się wspólnych klas 
niższych dla gimnazyów i szkół real- 
nych, dalej reformy egzaminów nau- 
czycielskich, aby zapobiedz brakowi 
nauczycieli, 

Następnie przemawiał  Schwegel, 
poczem zabrał głos p. E. Gniewosz, 
który przemawiał przeciw przymusowi 
umundurcwania uczniów, co dla bie- 
dniejszej ludności bardzo jest uciążli 
wem i utrudnia dzieciom biednych 
rodziców przystęp do szkół. Następnie 
wskazywał mowca na brak szkół, pod- 
nosząc, że 2500 gmin galicyjskich nie 
ma szkół, 400 sżkół etatowych zam- 
kaięto dla kreku nauczycieli, w 100% 
szkołach zaś udzielają nauki niekwa- 
lifikowani nauczyciele, 

Przyczyną braku nanczycieli jest 
zła dotacya, w tym kierunku domaga 
się mowca od ministra reform. Ludność 
pragnie wykształcenia, dowodem naj- 
lepszym, że emigranci galicyjscy w 
Ameryce zakładają polskie szkoły. Lud 
jest religijny, bo własnym kosztem 
zakłada parafie. Należy przeto ludowi 
i w kraju dać możnośó wykształcenia. 

Menger żąda, by na naukę ob- 
cych języków w gimnazyach większy 
kładziono nacisk i wskazuje na prze- 
pełnienie szkół przemysłowych. 

Rutowski polemizuje z wywoda- 
mi Gniewosza, nazywa go emigrantem, 
który nie brał udziału w pracy około 
podniesienia oświaty w Galicyi, i któ- 
ry zdaleka stosunki galicyjskie oce- 
nia. 

Po przemówieniu Stenwendera p. 
E Gniewosz powtórnie głos zabie- 
ra, by odpowiedzieć Rutowskiemu. Mo- 
wca odwołuje się do obecnych, że wy- 
wody jego jego były zupełnie rzeczo- 
we i oparte na cyfrach. Rutowskiemu 
podobało się skierować przeciw niemu 


jałowski i 
przeciw stronnictwu polskiemu. 
Poseł sejmowy dr. Johanny oświad- 


dnia 12. Listopada 1896. Nr. 315. 


osobiste wycieczk-. Przedewszystkiem 
przypomina Rutowskiemu niemieckie 
przysłowie: „Wer in einem Glashaus 
sitzt soll nicht mit Steinen herumwer- 
fən.“ Następnie powiada mowca, że co 
do spełniania obowiązków poselskich 
śmiało z Rutowskim stanie przed są- 
dem kraju. Jedno z pism gadzinowych 
wiedeńskich zarzuciło mowcy, że zaża- 
lenie swoje na bajkach opiera. Otóż 
zwraca uwagę, że wypadki, jakie przy- 
toczył zaczerpnięte są z urzędowych 
protokołów krajowej Rady szkolnej i 
że na te protokoły zwrócił uwagę mi- 
nistra oświaty. Zarzut, że nie mieszka 
w Galicyi jest śmiesznym, bo na tej 
podstawie miałby każdy znać tylko 
stosunki tego miasta, w którem żyje, 
gdyż równocześnie w kilku krajach i 
miastach przebywać nie można. 


Po polemice Pacaka z Mengerem 
przystąpiono do dyskusyi o rozdziale 
ministerstwa skarbu „tyton*, W dy 
skusyi zabrał głos minister skarbu 
Biliński, zapowiadając, że w przy- 
szłym miesiącu zwołana będzie ankie- 
ta w sprawie podniesienia uprawy ty- 
toniu, wprowadzenia od kwietnia przy- 
szłego roku nowych cygar pod nazwą 
„intants*, 

Wiedeń d. 11 listopada. 

Na list secesyonistów z lewicy, 
rzowodniczący klubu lewicy Kuen- 

urg odpowiedzial bardzo grzecznie, 
wyrażając zal z powodu wystąpienia 
posłów niemieckich z Czech i lewicy. 


Koło polskie 
taelegr. „Gaz. Nar.*) 


Wiedeń d. 11 listopada. 

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego wczorajszego posiedzenia 
Koła wybrano komisyę dla regulacyi 
podatku gruntowego. Do komisyi we- 
szli: D. Abrahamowicz (dla Lwowa), 
Piniński (dla Tarnopola), Jędrzejowicz 
(dla Krakowa), na zastępców wybrano 
Wachnianina, Potoczka i Pastora. 

Poczem nastąpiła dyskusya nad e- 
tatem ministerstwa obrony krajowej. 
Poszczególni mowcy podnosili kwestye, 
które rokrocznie powtarzają, a doty- 
czące dostaw wojskowych, traktowania 
żołnierzy, powoły wania urlopników pod- 
czas żniw i t. p. W dyskusyi zabierali 
głos pp. Pastor, Pin'ński, Wielowiey- 
ski, Chrzanowski, Popowski, Sokołow- 
ski, E. Abrahamowicz, Fischer i Poto- 
czek. 
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Ostrawa morawska 11 listopade. 
Wczoraj odbyło się zgromadzenie 
robotników, na które przybył ks. Sto- 
i gwałtownie występywał 


czył, iż stronnictwo postępowe wy- 
stąpi w vbronie postulatów robotni- 
ków co do prawa wyborczego, równo- 
cześnie jednak pragnie doprowadzić 
do zgody narodowościowej. 

Przebieg zgromadzenia był 
kojny. 


spo- 


Wiedeń d. 11. listopada. 
Jak się dowiaduję, postanowił rząd 
zwołać Sejm galicyjski dnia 27. gru- 
dnia. Wedle krążących wiadomości bę- 
dzie Sejm galicyjski obradował przez 
czas bardzo krótki, tylko dla uchwale- 
nia prowizorum budżetowego. 
Wiedeń d. 11. listopada. 
N. Wiener Tagblatt dowiaduje się, 
że udzielenie portretu cesarskiego z 
własnoręczną cesarską dedykacyx buł- 
garskiemu ministrowi wojny Petrowo- 
wi. jest nietylko wyrazem podzięki za 
gościnne przyjęcie austryackiego atta 
che podczas ostatnich manewrów buł 
garskich, ale także uznaniem dla ar- 
mii bułgarskiej, około rozwoju której 
Petrow położył największe zasługi. 
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od czasu do czasu chwytał się za gło- je ukochane „ja“, zdaje się panować 
wę i wzdychał w sposób rozdzierają-, w calym świecie i wywołuje skłonność 
cy serce. Wreszcie zniecierpliwiony, do nieokiełzania, więc do swawoli. 
zapytałem, czy mu się zrobiło niedo- Ich wstrzymują widocznie resztki 
brze. „Na zdrowie moje nie mogę się, wstydu od tego, aby bezwstyd syste- 
uskarzać, ale ta ogólna przemiana war-, matycznie uprawiać, a że my jesteśmy 
tości, której należy się spodziewać, to, narodem naśladującym a nie oryginal- 
gorsze jak amerykański krach kolejo-, nym, sądzę więc, że niebawem prze- 
wy lub grożąca konwersya pruskich sycimy się także pożądaniem orygi- 
walorów.“ Patrzyłem na niego jak,nalności także pod tym względem i 
Francuz, którego zagadnięto po czesku. | przestaniemy szaleć na ten sposób tak, 
„Czytaj pan“ — i podał mi sławetną że cały ten halas rychło przebrzmi, 
broszurę z najnowszą ewangelią. Prze-|jak nocny komers piwem opitych bur- 
konałem się wkrótce, że jest to pisa-|szów z brzaskiem dnia, Seryo już dziś 
ne po niemiecku a nie po czesku a żaden przyzwoity człowiek tego nie- 
nawet tak świetną niemczyzną, jakiej | traktuje. 


dotąd rzadko nadużyto do wygłaszania 
podobnych nonsensów. 


— Tak jest! — potwierdził Wol- 
fhardt — takie rzeczy pisane są za- 
wsze po niemiecku, świetnym i bły- 
szczącym językiem, a zresztą i pod tym 
względem tchną niemiecczyzną, że wy- 
prowadzają do walki brutalną niemo- 
ralność z całą moralną powagą i ener- 
gią. My Germanowie przechwalamy się, 
żeśmy wydzierzawili wszystkie filister- 
skie cnoty, ale jeżeli raz przeskoczy- 


— 0! mój kochany przyjacielu — 
przerwał Erk — widzę, że lekcewa-, 
żysz doniosłość nowych teoryj. Cóż po- 
wiesz, jeżeli się dowiesz, że twój prze- 
zacny ojciec przyznaje się do nich? 

— Mój ojciec? 

— Będąc u niego po raz pierwszy 
wobec twej siostrzyczki rzuciłem słów 
kilka na ten temat. Przedstawiła mi 
się jako taki jasny anioł, że mnie sza- 
lona chętka porwała objąć rolę szata- 
na i wygłosić kilka bezbożnych teoryj 
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my sznurek moralności, to w sposób | 
wprost bestyalny, Przecież charaktery-j kiej drodze dowiedział się o tem eks- 
stycznem jest, że ta zaraza u nas wy” lodledeyć: Oczywiście starałem się siła- 
buchla i że grasuje ona między naszą! mi wszystkiemi w żart to obrócić, a 
zielonkowatą młodzieżą, a nie zaszcze-| on wtedy z całym spokojem upewni- 
pia się u naszych sąsiadów, którzy nie| mnie, że dobry dyplomata nie powia 
zazdroszczą nam kultu, jaki żywimy|nien w ogóle wyznawać innych zasad, 
dla „człowieka siły“, a przecież duch|a tylko bacznie strzec się przed wy- 


pana Nitsche'go. Dyabli wiedzą, na ja- 


czasu i dążność, aby przeforsować swo-|głaszaniem tych teoryj wobec ograni- |sany do czarnej księgi. 


Wiedeń 11. listopada. , 


Dziś przed południem rozpoczęły 


się w pałacu ks, arcybiskupa w Wie-- 


dniu obrady wielkiego komitetu bisku- 
piego, w których biorą udział nastę- 
pujący książęta Kościoła: Schoenborn 
z Pragi jako przewodniczący, Gruscha 
z Wiednia, Missia z Lublany, Napo- 
tnik z Marburga, Bauer z Berna, Roe- 
sler z St. Poelten. Oczekują przyjazdu 
jeszcze innych książąt Kościoła. 

Fremdenblatt donosi, że na podzię- 
kowanie księcia Bułgaryi za prezent 
zrobiony ministrowi wojny Petrowo 
wi przez cesarza austryackiego, od- 
powiedziano z Wiednia bardzo przy- 
chylnie. 


Berlin d. 11 listopada. 
Reichstag został otwarty. 
Berlin d. 11. listopada. 
Centrum wniesie w Reichstagu in- 
terpelacyę w sprawie rewelacyj Hamb. 
Nachr. lInterpelacya ta wyrażać ma 
pełne zaufanie do zagranicznej poli- 
tyki rządn i stanąć po stronie cesa- 
rza wobec napaści bismarkowskich. 


Spodziewansm jest, że Herbert Bis- ` 
mark weżmie udział w dyskusyi nad 


tą interpelacyą. 
Berlin d. 11 listopada. 

Kanclerz Hohenlohe przed wyja- 
zdem swoim w Poznańskie (gdzie je 
szcze jutro zabawą z powodu wyboru 
członka praskiej Izby panów z tej 
prowincyi) miał długą i szczegółową 
rozmowę z ambasadorem austryackim 
w sprawie rewellacyj hamburskich, 
która do wyniku obopólnie zadowalają- 
cego doprowadziła. 

Gabinet niemiecki urzędowo zawia- 
domił w Rzymie, że niemiecka eska- 
dra Śródziemnego morza zawinie do 
Genuy, Spezzyi i Neapolu. 

Petersburg d. 11. listopada. 

O mowie francuskiego ministra 
spraw zagr. Hanotaux piszą dzienniki 
rosyjskie, że są w niej wiernie sfor- 
mułowane zapatrywania nietylko Fran- 
cyi, ale i Rosyi, ku czemu też Hano- 
taux otrzymał upoważnienia. 

Insbrak d. 11. listopada. 

Włoskie gminy wybrały do Sejmu 
ponownie tych samych posłów z wy- 
jątkiem Gentiliniego. 

Zurych d. 11. listopada. 

Sąd kantonalny zasądził bank w 
St. Gallen do wydania zdeponowane- 
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Wiadomości giełdowa. 

Wiedeń dnia 11. listopada, Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
36525, Kredyty węgierskie 401:50, Union- 
bank 291-—, Linderbank 247—, staatabany 
355:62, Lombardy 100:—, kolej północno- 
wschodnia 269—, tytoniowe 15350, Rimsa 
23776, Alpiny 84-75, renta majowa 101:30, 
losy turec. 4710, Marki 58:82. 

Berlin dnia 11. listopada. Przy zam- 
knięciu wczorajszej giełdy notowano : kredy - 
ity 229— (364*79), stnatsbany 151:40 
(35554), lombardy 438-— (10059). 

Frankfurt dnia 11. listopada, Pray 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
„dyty 308:87 (364:52), statabany 301:— 
'(855'59), lombardy 57:50 (100:59), alpiny 
153 30 (165 50). 

! Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie- 
deński paritót. 

— Wiedeń 11. listopada. (Telegram 
' Gaz. Nar.) Dzisiaj o godź. 2? minnt 
/10 w południe notowano na giełdzie 
| aat ais kredyty 3865:75, węg. zakład 
kredytowy 403:—, anglobanki 153:—, 
jlenderbanki 247—. koleje państwow» 
356-—, elbethal 273:— aksye tytonio- 
we 153'—, alpiny 84'80, losy tureckie 
47 —, unionbanki 291'--, ruble 128-—. 


Z rynków towarowych. 


, Sprawozdanie z targu zżbożowego na Kleparzu. 
Kraków 10. listopada. 


Z ukończeniem pilniejszych robót polnych, do- 
wozy zboża zaczynają się zwiększać, napotykają 
jednak odbyt dość ułatwiony, gdyż konkurencya 
zboża węgierskiego zmniejszyła się w tym roku, 
tak źe młyny miejscowe zaopatrują obecnie swoja 
potrzeby prawie wyłącznie zbożem krajowem — 
W tych warunkach zaofiarowanie równoważy się 
mniej więcej z zapotrzebowaniom į; i ceny mimo 
chwilowych fłuktuacyj, trzymają się od dłaższego 
; czasu na tej samej wysokości. 
| Płacono pszenicę białą n. 7-75 du 830 2l., ouer- 
woną nową 765 do 8:20 zł, żółtą o. 7:66 «o 
|820 zł., Żyto nowe 6:65 do 6-95 st., jęczmień 
i browarny 6°20 do 7'20 sł., na paszę 5'50 do 5:85 


| 


| sł. owies nowy od 585 do 6'30 zł, rrepak 
nowy 11'— do 12— sł, Koniczyna czerw. — de 
I — zł, biała — do =, tymotka —'— do —*—, 
wyka 0— do 0:— sł. bób 0— do 0— sł. 


Wszystko za 100 kilogramów. 


| Bans galicyjski dla handlu i przemysła. 


! Przyjechali do Lwowa. 

| Dnia 11 listopada. 

| Hotel Żorśa. M. hr. Grabowska z Pol- 
ski, H. Samboreka z Grochowiew, J. Siegler 
' Eberswald z Krzeszowiec, A A. Witkowski z 
Plichowa, dr. Z. Korotkiewicz z Krakowa, 
M. Bużenin Mniszek z Skwarzawy, A. Ci- 
hlarz z Spasa, L. Kriser z Wygody, P. Du- 
rand z Krościenka. 

Hotel Metropol (Pańska l. 1) wła- 
sność Kreysstofa Janowicza: S. Oleś z 
Iwonicza, A. Źmudziński z Rosyi, E. Krzy- 
sztofowicz z Załucza, F. Koller z Kamionki, 
A. Teodorowicz z Krakowa, M. Dolnicki z 


go tamże przez Jana Ortha w r. 1887] Tarnowa, N. Rudner z Tarnopola. 


majątku pełnomocnikom rodziny Ha- 
berler. (Jan Orth ożenił się z córką 
tej rodziny). 


Paryż d. 11 listopada. 
Dyskusys a'zierska w Izbie skoń- 
czyła się prz, jęciam 
przez rząd porządku dziennego, po- 
stanawiającego, że zarząd Algeryi po- 
zostawiony ma być wyłącznie guber- 
natorowi. 
Rzym d. 11. listopada. 
Urzędowy komunikat zapewnia, że 
przyszłoroczny budżet nie będzie miał 
niedoboru pomimo podwyższenia o 12 
mil. fr. wydatków na wojsko. Nowych 
podatków rząd nie myśli zaprowadzić 


prócz jednego na wojsko, który ma| Kruszyna wieśniak 


przynieść 2 mil. fr, 
Konstantynopol 11. listopada. 
Położenie jest nader krytyczne. 
Kilka rodzin ambasadorskich wyje 
chało. 


Ambasador austryacki wyjeżdża na | Kieral swat 


14 dni za urlopem do Egiptu. 


Zamierzonym reorganizacyom woj- | pę 
skowym stoi na przeszkodzie brak fun- | Mnffi, indyanin 


duszów. Mianowicie miano zakupić 
500.000 nowych karabinów i znaczną 
ilosć prochu bezdymnego. 


czonege rozumu podwładnych. Wolf, 
jak ci sią to podoba? Czy nie jest to 
cudownem 1grzyskiem natury, że ten 
tak zuchwale odważny ojciec ma syna, 
który cierpi na hipertofię sumienia? 
— Niestety, nie jest to dla mnie 
nowiną — rzekł Hans Wolfhardt, uśmie- 
chając się melancholijnie. — Jest to 
człowiek niezwykle utalentowany, a że 
może dopuścić się nadużyć i gospoda- 
rować jak basza, to winą jest tutej- 
szych małych stosunków i despoty- 
cznych rządów, których dotąd nie oba- 
lono. Mógłbym ci opowiedzieć fakta, 
na które włosy staną ci na głowie, a 
które dowodzą, jak bardzo skoncen- 
trował wszystko w swojem ręku i do 
jakiego stopnia obok swojej woli nie 
znosi cudzego zdania i cudzych chęci. 
Ta wrzekoma kontrola konstytucyjna, 
nazwana szumnie „sejmem*, to popro- 
stu szopka urządzona przez kilka tu- 
zinów głów kiwających  potakująco 
wedle woli ministra. Ale, uważasz, ro- 
ślina nazywające się „finanse państwa“, 
prosperuje za jego posiewem, a więc 
nigdzie opozycya korzeni zapuścić nie 
może, a więc wszystko idzie po sta- 
remu, jak się podoba Bogu i archanio- 
łowi z ognistym mieczem w osobie 
pana dyrektora policyi. Zanim wie- 
działem, że mój Życiodawca jest tym, 
który konserwuje okruchy średniowie- 
czne, często sobie kiwałem głową do 
tego wszystkiego w gronie dobrych 
znajomych. Od tego czasu jestem wpi- 
Przed chwilą 


akceptowanego į 


Wadestane. 


Lia tę rabrytę radakoga nia odpewiada,) 


Jakób Bałaban 


Architekt i budowniczy, przeniósł biu- 
ro na ul. Na Skałce I. 1. 


TEATR Hr. SKARBSKA. 


We czwartek dnia 12. listopada 1896. 


Sprzedana narzeczona 


opera w 8 wktach Fr. Smetany. 
Osoby: 


p. Kiczman 
Katarzyna jego żona pni Kasprowicz 
Marynka ich córka pna Bohnss 


Misza gospodarz 
Janek jego syn z I-go 


p. Kratochwił 


małżeństwa p. Jerzyna 
Tomek p. Orzelski 
p. Bogucki 


Skoczek dyrektor kome- 
dyantów 
meralda tancerka 


p. Lelewicz 
pni Radwan 
p. Jednowski 


Rzecz dzieje się za naszych czasów 
w Czechach. 


Początek o godzinie 7 wieczór 


właśnie, gdym się wałęsał po ulicach, 
spotkał mnie ten znakomity stróż bez 
prawia, pan dyrektor policyi. Uśmie h- 
ną? się bardzo mile i pyta mnie, czy 
zamyślam jeszcze długo zabawić w 
mieście? Nie wiem, mówię, może trzy 
dni, a może trzy tygodnie. „Ależ szko- 
ła! ferye wielkanocne już skończone !“ 
— O, odparłem, z bakalarstwa zrezyguu- 
ję. Zamyślam wstąpić do służby pań- 
stwowej. „Nie pozwalaj pan sobie po 
dobnych żarcików* —- syknął marszcząc 
czoło — „pan wiesz, że jeżeli nie bę- 


dziesz się prowadził oałkem „ko- 
rekt“... — No to cóż pan zrobisz ze 
mną? — zapytałem, jak mogłem naj 


słodszym głosem. Nie unoś się pan 
daremnie, stoję pod protektoratem 
ży międzynarodowych. Jestem przy - 
zielony jako sekretarz do pruskiego 
poselstwa w Hiszpanii*. Wyrazu jego 
twarzy nikt ci nie opisze; idyotyzm 
i niedowiarstwo malowało się w niej 
wybituie, powiódł wzrokiem po moim 
przenoszonym surdacie, a ja spostrzegł- 
szy to, ciągnąłem dalej: „toaleta moja 
nie może uchodzić za strój dworski, 
ale postanowiłem sobie dopiero w prze- 
jeździe przez Paryż uczynić ze siebie 
nowego człowieka“. Ukłoniwszy się 
zostawiłem go bez ruchu; oczywiście 
zaraz zaniesie tę nowinę pana mini- 
strowi, ale spodziewam się, że pruski 


rząd, pod którego skrzydłami stoję, 
potrafi obronić mnie przed patria 
potesłasem. 

(C. d. n.) 


Najnowsze Barchany i Flanelki kolorowe na suknie i bluzki MIKOŁAJ LUDWIG 


Lwów, plac Maryacki I. 8. 


poNecza um jtezw na i e 
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-4 
Znakomitym wynalazkiem , szezególniej 
dla kościołów wilgotnych są 
niezniszczalne 


a LI u 
Stacye drogi krzyżos ej 
emaliowane w ogniu na cynku, 
w ramhch zwykłych, gotyckich i romań 
skich, wyrabiane obeenie w Paryżu, przez 
firmę Poussielgua Rusand , nadwornego 
jubilera Ojca świętego. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


om WŁAD: KLLKORSKIEG: 


RUDÓLF GEBURTK © ai k. nadworny meszynista, l 


urządzą piece, wszelkie palowiska — fabryka i lejarnia Żelaza 


Wiedeń, V IT. ILaisexstras 
C. k. uprz. piece o nieustającym ogni" z płomieniem. 
C. k. usrz. piece o nieustającym ogniu „Austria“ aarm 


przydatne do każdego materyału opałowego, niezrównane w zastosowaniu i swojej prostocie. 
Wielka oszczędneść ! Piece palą się eałemi miesiacami. Płaszcze cchrovne do pieców z wentylacyą 
Raflowe piece o nieustajacym ogniu. 


Płaszcze z lanego żelaza do pieców dopełnianych z wentylem. 


apelusze męskie 


z fabryki nadwornego dostawcy W. Plessa 
poleca po najtańszych cenach 


STANISLAW GABIIEL 


we Lwowie, plac Halicki liezba 3. 


KLATKI 


cynowane druciane 
od złr. 1:30 w ró- 


ati J 


z= Darlehen 


von 500 fl. anfwärts bis zum 


ji 


l 


höchsten Betrnge als Persenał- 
erodft conlant nnd diserct be- 
sorgt Agentur Budapest, Fost- 
fach 107. 1214 


w Krakowie 
otrzymałse jedyne zastępstwo tych Btacyj 
na całą Polskę: przesyła na żądanie chę- 
tnie jedną stacyę na okaz i objaśnia o 
cenie, która jest bardzo umiarkowaną. 


DROFWE OGŁOSZENIA po í ct. od wyrszu 
ATA Dr. Brunsa, gaza jodoformowa, 


W oraz wszełkie przyrządy opatrunkowe 
i chirurgiczne poleca Józef Klimek, Lwów 
Batorego 2. 


i stażowe przy ulicy Kościuszki 
1. 18 I. piętro, złożone z kilku pokoi 
z meblami, z kuchnią, stajnią , wozownią 


OPORKI lasowe do znaczenia drzew 

w dwoma dowolnemi literami , sztuka 
złr. 6— i wyżej Młotki rewolwerowe do 
znaczenia drzew (do 20.000) sztuka zł. 28 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). 


AFLARNIA na „Stillerówce* z całem 

u ząizeniem jest zaraz do wydzlerża- 
wienia. Bliższa wiadomość tylko u właści- 
cioli Stiłterówki. 359 


końca roku od obecnego lokatora, ewentu- 
alnie na dłuższy przeciąg czasu od wła- 
ścieiela. Bliższa wiadomość na miejscu. 


Z dniem 1. listopada r. 1896 przenio- 
słem mają pracownię rytowniczą pod fir- 
mą Roman Minkin z ulicy Karola Ludwi- 
ka 41 na ulieę Sykstuską |. 15. Przyjmu- 
ję różne rytownietwa na złocie i srebrze, 
metalowe pieczęcie do laku i do farby dla 
gmin , szkół, parafij, kancelaryj adwokae- 
kich i notaryalnych itd, marki pieczątko- 
we, stampile kauczukowe, szyldy lane i 
rytowane , oraz wszelkie roboty w zakres 
rytownietwa wchodząca. Zamówienia z pro- 
wincyi wykonuję szybko i tanio ca zalicz- 
ką. Cenniki wysyłam franco. 

Z poważaniem R. Minkin, rytownik. 


pROŚBA. Wdowa po emigrancie z 1863 

——L-L———L-----N r, Obarezona trojgiem dzieci, z którye 
REMIOWANE medalami tutki Niemo- najstarsza córka jest ułomną , pozbawion% 

jowskiego sa wszędzie do nabycia. wszelkich środków do życia, a znejdująch 

- Ą „się w okropnaj nędzy, prosi gorąco o ła” 

Í 000 tutek nieklejonych z + ME skawą pomoe w drodze Śkładkówej. Zofia 
. 

wyżej, poleca fabryka F. Niżałowski Lwów. 


francuskiej bibułki po złr. 1 i|Mjehajska, ul. Zamarstynowska 60. 
Przy odbiorze 5.000 sztuk , poczta franeo. Lwów, poleca wszelkie 


IL Kayralik irsttanenta ma 
Teray KOLODIAING 


zyczne i salmogrające. Cenniki bezpłatnie 
i owoce południowe 
w najprzedniejszej jakości 


NA wydoskonalona jak najlepiej 
w jęzękn francuskim i grze na forte- 
ianie, skromna, poszukuje miejsca we 
wowie. Adres: I. F. Wien, I, Anna 
gasse 8, 4 Stock, Thür 16. 360 


A kę z tl i polecenia godne są wyroby pa. 

rowej fabryki konserwów z jarzyn i 

owoców w Lubyczy królewskiej : 

Młoiy groszek 1 kilo od 35 do 75 ct. 

Fasolka 1 „ 34 

Grzybki prawdziwe 1 „ „ 75 „ 150 

Szparagi 1 kilo od złr. :'10 do złr. 2 —. 
Również Julienne Macedoine, Purée 

z pomidorów, kompoty i marmolady. 
Bliższe objaśnienia daje cennik: 


z 


n 


Pasztet 
z gęsi'h wątróbek , jak sztrasburgski, fun- 
towa puszka złr 150, z truflami złr. 2— 


itd. jest do najęcia od 15. listopada br. dojOsobny magazyn mebli żelaznych n» I. p. 


III NI b żnych wielkościach 
n—_ "4 i cenach, z oszkle- 
H: niem w około od 
16,4. złr. 350. Baseniki 
ney do kąpieli do kla- 
ię pr tek po 40 i 60 et. 
Łóżka żelazne składane po złr. 5:80, Łóż- 
ka zwykłe żelazne lakierowane od zł. 13 —. 
Łóżeczka dziecinne z siatkami. Umywalnle 
Żelazne I z marmurowym wierzchem. Wie- 
Szadła na suknie stojące od złr. 550. Po- 
stumenta na parasole od złr. 2-60 
poleca w największym wyborze 


ANTONI HALSKI 


handel żelazny 1521 
Lwów, plac Maryaeki 1. 9. 


i 


Kaflowe palowiska do maszyn. 
jakoteż hoteli i innych zakładów. 


eDirANNY Bazar Krajan 


Wi Lwowie, ulica Karola Ludwika L 5, I. piętro 


Nowo założony sprzedaje wyroby krajowe jako to: 


WIELKE = - 
i Sakna, Piótna, Bieliznę eiołową, 
SKŁ AD N UJ KA Kilimy, Makaty, 
, Wyroby liturgiczne, 
poleca zy _ koszykarskie, 1500 
IA DNF 4 %, powrożźnicze 
KSIEGARNIA i ULSKA A koronkowe, 
f ; i : , iczne 
Ye Lwvie, plac Maryżcti 1, Il s dy 0 TA 
Tanie wydasiótwa Petersa, Li- fiesztki e s rzeźbiarskie 
tolffa , Stei i innych, po- ; 
maay zagsze w komplecie na| | i towary wysortowane %; G ad 
składzie. niżej cen fabrycznych. A 
katalogi wysyłamy na żądanie bezpłatnie. i Oy, 
a Centralny Bazar krajowy KA 
IrrytacyePiergiowe Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro. 
KASZLE 
FLEGMY „ 
BEZSENNOŚĆ 


Paryż, 28, ul : Bergère 
WE LWOWIE H 


codziennie świeży, przawytorny, wyrabia | 


w handlu 1920|Zarząd dworu Łapszyn — Brzeżany. 


ot MaTKIGRICZA wa Lenei 


Analiza cen zarazem 
Podrecznik dla budowniczych 
Władysława Skwarczyńskiego, 
zbroszurowana zł. 450, oprawna w płótno 


złr. 5 bes przesyłki, do nabycia u autora|o,,_ 3 
we Lwowie u. Kochanowskiego l. 1 D. Pieraszeń: 


Pierwszorzędna elektro- 
techniczna firma 


brzo obznajomionego 


uicznym zawodzie pracują Łaskawe zgło- 


Ubwiegzczenie dla chezcych się żenić! 


Biuro informacyjne „Argus“ Budapest, 
Kerteszutcza, Specyalny Zakład strecze- 
nia małżeństw i załatwiania int-resów fx 
milijnych, polegające na swoich stosun ka: b 
połeca się do stręczenia małżeństw w wyż 
szych i bogatych kołach. Dokładne wiado 
mości sz nadósłaniem 25 ct. (w markach 
pocztowych). 


Na zimę 
WALECZKI 
KIT DO OKIEN 


poleca 


w. CZOPP 


Lwów. ni. Zółkiewska i. 2 


Cenniki odwrotną pocztą. 


Masło deserowe 


najlepzzej jakości, rozsyła się w pakietach 
ocztowych po cenie 1 złr. 20 ct. za 1 
klę. loco Mościska. — Odbiorcy stali w . 
ją pierwszeństwo. Zamówienia przyjm. 

Zarząd dóbr JW. Stanisława hr. R a- 
dniekiegó w Krysowicaoh, o. p. Mo- 
ściska. 1163 


ERNEST HOTOP 


BUDAPERZT BERNO BERLIN 
äussere Waitznersir. 70. Qlmiitzergasas 9. Kurfürstenstr. 122. 


Plany i kompletne urządzenia 7369 


CEG E E LCE M 


2%, Fabryk wyrobów glinianych, szamotowych i cementu. Wapien- 
É ników i zaprawy wapiennej. i 


IECE OKRAGŁE | U 
Maszyny cegielniane 


własnej konstrnkcyi. lej Austro-Węg. 


j 
Wielka wydatność. Tani ruch Prospekty darmo. || 
Na żądanie wszelkie nadesłane mi glinki poddają praktycznym próbom, 


NY 


4 rządzenia suszarni 


systemu Hotop, patent Państwa 
Niem. i przywilej Austro-Weg. 


PRZENOŚNIKI 


patent Państwa Niem. i przywi- 


Pro tr>rrr PFT PH" 7 


4 
N Kantor wymiany 


+ i - s c 
2 tk Dyr, galic, akoyjnago Banku bipotocznoco 
R 


kupuje i sprzedaje 
4. wszelkiego rodzaju papiery i monety 


po kursie dziennym najdokładniejszym , nie licząc 
żadnej prowizyi. 
Jako dobrą i pewną Jokacyę poleca: 


4:|,*/, lisvy hipoteczne 

Bo/, listy hipoteczne promiowane 

46|, listy hipoteczne koronowe 

ra listy Towarz. kredytowego ziemsilogo 
4'|,*|, listy Banku krajowego 

4e|, Hsty Banku krajowego 

5o/, obiigacye komunalne Bank: *:ajowego 
ras pożyczkę krajową galicyj:i z 

40j, pożyczkę krajową galic. koronową 

46, pożyczkę proplnacyjuą galicy jaką 

5o/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 

åt ja*jo pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4/,*/. pożyezkę propinacyjną węgierską 
40|, węgierskie obligacye indemnizacyjne 


które to papiery jakoteż i wszelkie renty austrysckie i wę- 
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku- 
ń puje i sprzedaje 


po cenach najkorzystniejszych, 


Uwaga Tantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T, 
kupujących r'zolkie wylosowane, a juź płatne miejseowe papiery 
wartościowe , tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
petrąeeni', «»' zamiejseowe , jedynei za potrąceniam rzeczywistych 
kosztów. 

De efektów, u atorych wyczerp się kupony, dostarcza nowych 

wapomowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. 


PODEJ ptt 


dalhin it di eah 


ł 


> 
= 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


poszukuje dla tutejszej okolicy do-jf 


ZASTĘPCĘ. 
two otrzymają ei, któczy w tech-j$ 


< ena: Rudolf Mosse, Prag, sub 0. 9700.8 


do zaopatrywania okien, drzwi itp. 


rozprzedaży prawnie dozwolonych: 
losów. Zgłoszenia: „Coneurrenz-, 
los“, M. Dukes Nachf., Wien 1/1.: 


przekazane przeszło 1000 świadactw ` 


RE A Pi SRA 
ţa powod 


niewypłacalnośc 


został skład komisowy dywanów itd. 


przy iiey Sykstuskiej I. 6 we Lwowie, pasaż: Hausmana 


który wch«dz:ł 
w aktywa firmy wiedeńskiej 


TEEPICRHAUS METROPOLE 


w drodze pozasądowej nabyty po cenie nader 
niskiej, niżej wartości szacunkowej. 


Wielka iłość prawdziwych wschodnioh i europej- 
skich dywanów, firanek, portyer, materyj na mebla, fran- 
cuskich gobelinów, kap na łóżka i stoły, kołder, der na 
konie i koców, sprzedaje się po bajecznie niskich cenach. 

Wadliwe i już z mody wyszłe dywany jak i reszt- 
ki chodników i materyj meblowych oceniono nader nisko. 

Skład towarów co tygodnia uzupełnia się nowościami. 


Leiw, al. gykstaska 6 (pasaż Rausman:). 
="8"Ś— HMI HBR 
x kk kiecki edek kk kkkkk 


w Aptck: PP. Miko- ; 

lascha, Wewior- 

skiego, Ehrbara, | | 
Iłża 
| kid 


i Ruokerz 
i Krzyże:oowzkiego. 

Zakład 2 b | 

akład pogrzebowy 
Joanny Ostrowskiej we Lwowie, 
| ulica Sobieskiego 1. 33., urządza po- 
grzeby od najakromniejszych aż do 
8 najwspanialszych i wykonuje ze zna- 
ną sumiennością najobszerniejsze zle- 
cenia. uchylają* wszel' ie trudy, po- 
zostułej rodzinie. Wszelkie przybory 
| pogrzeb we w jak największym wy 
borze. Trumny metalowe berlińskie 
imita-ye obijane aksamitem, utł 1aem, 
materya t politeruwane. Kapy atł»so- 
M] ws, adaimaszkowe, satynowe, mulowe, 
organtynowe. Wieńce g-obowe. 
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Znaczny austr. 
Dom bankowy 


prowizyą zreczne, wymowne l 
nieposzłakowane osoby | | 


każdego stanu (także i panie) do. 


B=" = E— 


Dla kaszlących | 


| 


jako znakomite | 


Kaisera bonbony piersiowe | 
uajpewniejsze i prędko działające przeciw i 
chrypce, katarowi i zaflegmieniu. Naj- 
lepszy specyfik w Austryi, Niemezech i; 
Szwaj-aryj — W paczkach po 10 i 20 et 
sprzedaja: we Lwowie O 'T. Winekler i 
Syn, w Stanisławowie Dr A. Beil, w Ko- 
łomyi E, Stenzel aptekarz, w Kamionce 
Karol Pilewski, w Uhnowie K. Kałużniac- 


Wielki skład (transitowy) 


win wyspiańskich 


z wysz: Lissy, Lessing, Brazzy, Ku”coli i Ist yi 
spółki: Dr. Nieć, Franiczević i Vaviczić 


w Krakowie, Rynek gł. 25 


poleca swoje bezwzględnie i wyłącznie 


naturalne wina Digte 1 Czerwone 


bązdzo Gobrej jakosci i po rzeczywi- 
scie niskich cenach. 


Za naturainość i prawdziwość win daje się gwaralcyę. 


Cenniki i próbki na żądanie franco. 


Wysyłka na prowinsyę w beczkach lub flaszkami 
w skrzynkach loco dworzec Kraków. 


Zupełnie świeży transport (PoE OFE EAE 
Herbaty chińskiej|”"*  ©bwieszczenie. 


W celu zabezpie-zenia przewozu materyałów oraz innych ar- 
tykułow fabrycznych na przestrzeni między c. k. główną fabryką 
tylonia w Winnikach a dworcem kolejowym we Lwowie i napo- 
wrót. tymczasem na jeden rok t. j. od 1. stycznia 1897 do 31. gru 
dnia 1897 rozpisuje c. Ek. główna fabryka tytoniu w Winunikach 
licytacyę zapomocą wniesienia ofert na dniu 24. listopada 1896 do 
12 godziny w południe. . 4 À 

Sturający się o otrzymanie tego przewozu mają do tej licyta- 
cyi wnieść swoje pissmne, zapieczętowane oferty, zaopatrzone w 
markę ochronną na 50 et. od każdego arkusza z dołączeniem kwitu 
na złożone wadyum. 

Bliższe postanowienia można powziąć z obszerniejszego ob- 
wieszczenia, które na bramie c. k. głównej fabryki tytoniu w Win- 
nikach jest przymocowane, i w tym urzędzie w zwykłych godzi- 
nach urzędowych przejrzane być może. 

Winniki 9. listopada 1896. 4 
C. k. główna fabryka tytoniu. 


pod 


pod „Tygrysem* 


b. SZarKiEWICZA 


we Lwowie, ulica Batorego 1. 4 


rapr eciw sądu krajowego 
przyjmuja 


Futra do przechowana na lata. 


otrzymał i poleca 


FRYDERYK SCHUBUTH 


Lwów, Rynek 1. 45. 


Józef Ienety Lada Zadłośki 


kaligraf - rysownik 
wykonuje zamówienia na: dyplomy, 
portrety, napisy, karty tytułowe, 
herby, rysunki techniczne, koloro- 
wanie fotografij itp. po najprzystęp- 
niejszych cenach. 9990 


Józef Ignacy Zabłocki 


Lwów, ul. Batorego I. 28. 


Piece dopełniane od 7 złr. wyżej. Piece przenośne. 
Całe urządzenia kucheń , zarówno dla wielkich domów, 
Przenośne kuchnie do gotowania. 


Największy sklad pieców, kucheń i palowisk od najprostszych do najwykwintniejszych, ama- 
liowanych. ZE” Cenniki i wzory gratis i franeo. rg 
Skład we Lwowie u Jan gchumana, plac Bernardyński. 


Agenten der Holzbranche, 


welche den Verkauf kieferner Bretter von galizischen Sagoworken nach Doutschlaad 
vermitteln, werden gesucht unter Chiffre: Q. U. T. poste restante Breslaun. 


Agenci handlujacy drzewem 


trudułący się wywozem sosnowych desek z ga'icyjskich tartaków do 


poszukiwani. Zgłoszenia pod znakiem : G, U A ka 


. T. poste restante Wrocław. 


MAGAZYN FUTER 


BRACI LUBELSKICH 


Lwów, ulica Wałowa I. 3 
posiada na składzie obfity wybór futer we wszelkich najnowszych fasonach 
tak męskich jakoteż damskich, oraz materye na wierzchy do futer i przyjmują 
wszelkie roboty w zakres kuśnierstwa wchodzące, wykonując takowe według 
najnowszej mody i po najniższych eenach. Cennik franco. 1101 
| najn may | 


LYWIEGKA FABRYKA SUKNA 


„Bogucki, Kossuth, ITamocii* 
(poczta i telegr. Żywiec) 


wyrabia wszelkie tkaniny w zakres sukiennictwa wchodzące jakoto : 

sukna gładkie dla Du-howieństwa świeckiego i zakonnego, dla 

Szkół, Sokołów, Straże ogniowych, Skarbowości, Wojska i t. p., 

korty, szewioty, pałmerstony i t. p. na ubrania cywilne, tkaniny 

z wełny czesankowej (kamgarny), wielbłądziej i t. T uznane przeg 
znawców jako wyrobione 


z dobrej wełny, starannie wykończone i stotunkowo tanie. 


Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór to- 
wara w modnych barwach i wzorach, kióry nabywany być może 
z pierwszej ręki: 


DAF po cenach fabrycznych "qmg 
w składach głównych: 


b 1) We > Bre w e > na Galieyę wschodnią i Bukowinę 
magazynie sukna 1 towarów wałnianych modnych firmy B, a 
Krokowski na placu Maryaekim, Mol Żorża. ý U Eo"; W.> 
2) W Krakowie w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik 
p. 5. Łysakowski) w Bazarze krajowym na uiicy Wiślnej i św, Anny. 
3) W Nowym Sączu w składzie fabrycznym, w domu Wp. Baczyńskiego 
przy ulicy Jagiellońskiej (kierownik p. Chełmoński). 
„ 4) W Stanisławowie w składzie fabrycznym na obwód stanisławowski 
(kierownik p. M. Sierzkowski) przy ul. Kaźmierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza 
„ Składy te fẹ w stosunku z najlepszymi krawcami miejscowymi, którzy zobo- 
wąlzał się wykonywać ruboty według cen możliwie umiarkowanych 
Fabryka kopuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty. 


Zawiadomienie. 


GLÓRNY SKLAD OBUWIA KARLSBADZKIEGO 


BEE” ulica Hetmańska 1 10 u 


ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że od dnia dzisiejszego 
objął skład komisowy prawdziwych 


Petersburskich (rosyjskich) kaloszy 


dla Galicyi i Bukowiny — i poleca takowe z 15°% opustem od cen 
fabrycznych. O łaskawe względy uprasza uprzejmie 


EL TENDLER 


właściciel głównego składu wszelkiego obuwia karlsbadzkiego. 


we Lwowie ulica Kopernika 1. 8, ulica Halicka I. 11 
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerniowcach Rynek I. 3 
BPOleoome 


niezawodne i niezrównane w swych skutkach 


MYDŁA LECZNICZE 


Jawo to: 


Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom i pla- 
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość i z 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako- 
micie, działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy= 
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgrue 
bienin naskórka . > 3 i $ 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó- 
ry, usuwa wyrzuty Í czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforowo-slarkowe — usuwa czerwoność s twa- 
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek , 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za- 
bezpieczenia sią od zakażenia — kawałek , É —2%0 

Mydło karbolowo - piaskowe do mycia rąk dla pp. leka- 
rzy i akuszerek — kawałek 4 : ś z —%0 

Mydło kreolinowe zawiera 6%, czystej kreoliny, znakomi- 
cie oczyszeza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płeć odówieża i wydelikatnia — kawałek , 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem uźywa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 400/, 
smoły a 10°% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb. 
kawałek . : 8 . i r f A 

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 350/, gliceryny 
i 10°% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekeyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codzienne 0, 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła- 
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu- 
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych , jako to: pia- 
gó plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka «© 

My: gmołowe zawiera %0*/, smoły (dziegciu); . wa 

~ e, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
ź na głowie — kawałek s : s 
storaksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
- przeważnie przy świerzbach — kawałek , 2 
Fy1ło tymołowe zawiera 30/, tytoniu — znakomicie oczy- 
szęza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek —50 


non O ue 
drukarni i litografii Pillera i Spółki, 
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